
IK WARSZAWSKI!
Sobota a  Marca 1855 roku. J t L  Jutro ś- Gabrjela- 1

W  Wschód  s ł o ń .  o god.  6 min .  10. — Zachód  o g. 6 m. 7. I

W  dniu dzisiejszym o godzinie 11 ej 7, r ana.  odbyło 
• ię w ce ikvi i  P r a wos ł aw ne j  ża łobne  nabożeńs two  za 
-pokój  duszy w Bogu spoczywającego  N a j j a ś n i e j s z e 
g o  C e s a k z a  M i k o ł a j a  P a w ł o w i c z a .

—  Z Petersburaa 21 lutego  (-5 m arca). —  
R O Z K A Z Y  

d o  w o j s k  R o s y j s k i c h .
I.

Wa leczni  wojownicy,  wierni  obrońcy Kościoła,  T r o 
nu i Ojczyzny!

Spodoba ło  się Bogn Wszechmocnemu  dotknąć  Nas  
najsmutnie j sza ,  c iężsą st ratą.  Stracil iśmy Na s z e g o  po 
wszech ego Ojca i Dobroczyńcę.

Po ś ród  niei istannći t roskl iwości  o pomyślność  Rosji 
i pławę oręża  Rosyjsk'eg®, Najukochańszy Ojciec MÓJ. 
Na j j a ś n i e j s z y  Ce s a k z  Mi k o ł a j  P a w ł o w i c z , p r ze 
szedł  do  żywota  wiecznego.

Osta tnie  J e g o  wyrazy były: .Dz iękuję  s ł awnś j  w ier 
nej -gwardji,  k tór a ocali ła Rosję w 1825 roku,  oraz wa 
' eczuym i w ie rnym armii  i flocie; b łagam Boga, aby za
chował  w nich na zawsze toż samo  męztwo,  tenże sam 
dlich, jaki emi  się przy Mn i e  odznaczały.  Dopóki  duch 
len się zachowa,  spokojność  Państwa  i zewną t r z  i w e 
wnątrz, jes t  zabezpieczoną,  i biada wrogom jego! J am  
tl i lubił jak dzieci swoje,  s tara łem się j ak  mog łem stan 

ich po' epszyc;  jeżeli nie ze wszystkiem mi się powiodło,  
to nie dla b r a m  cbęci,  ale dla tego że:  albo nie potrą  
ftłera coś lepszego wymyśl ić ,  albo nie mogłem więcćj 
uczynić.*

Niechaj te wyrazy pamiętne p r zechowają  się w  ser
cach waszych,  jako dow ód  JEGO szczerej ku wam mi
łości,  k t ór ą  J a  w  zupełności  podz ie l am,  i j ako rękoj  
mia waszego przywiązani a do M n i e  i do Rosji.

II.
Waleczni  wo jown icy ,  mężni  spół t owarzysze  w Bogu 

spoczywającego NAJJAŚNIEJSZEGO W o d za  waszego!
Wyrył  ś - ie w s er cach  waszych ostatnie wyrażenie  

JEGO tkl iwć;,  rodzicielskiej  ku wam m łuści.
Na d ow ód  tej miłości,  wojska gward j i ,  l szy  korpus  

s ade tów  i pułk g renad i e rów  jeneial isi rnusa księcia Su- 
w o r o w a ,  daruj ę wam te same własne  J e g o  C e s a r ! 
SKIEJ MoŚĆI mundury ,  które MONARCHA, wasz D o b r o 
czyńca,  SAM nos ć raczył;  zachowajcie  tę pamiątkę i nie 
i baj ona p rzechowa  się międzv wami j ako świętość,  
ako pomnik  pamiętny i dla przyszłych pokoleń.

Oprócz  tego rozkazuję:
I) Aby w ro t a c h  i s zwad ronach ,  k tór e  nosi ły nazwę 

J e g o  C e s a r s k i e j  Mośc i ,  wszystkie s topnie miały na 
-zlifach i pogonach  wyobrażenie  cyfry N a j j a ś n i e j s z e 
g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo,  dopóki  w tych rotach i 
s zwadronach  pozostanie  k tokolwiek ze znajdujących 
się w kont ro l ach  dnia ! 8go  lutego 1855  roku

2) Aby toż s amo  wyobrażen ie  cyfry zachowal i ,  ma 
jący takowe,  tak jenerałowie,  którzy przy OsobieJEGO 
C e s a r s k i e j  M oś c i  zostawal i ,  jako też jenerał  i fl giel- 
ad ju tmei ,  którzy zna jdował  się przy NAJJAŚNIEJSZYM 
Ce s a r z u .

O c y  zachowała  się na zawsze w szeregach naszych 
święta pamięć M i k o ł a j a  [go,  oby była ona  post ra 
chem wrogów a s ł awą Ojczyzny!

Na oryg ina ł ach Własną  J e g o  C e s a r s k i e j  

Mo ś e i  ręką  podpisano:  

. A L E X A N D E R *
St. Pe te r sburg ,  19go  lutego 1855  roku.

P rzez  rozkaz C e s a r s k i ,  du zarządu wo jennego  . 
inia 17 lutego,  m i a i o w m y :  zarządzaj ący in teres i ra  
j ł ó » n ć j  k watery C e s a r s k i e j  i w łasnego J e g o  C e s a r  
s k i e j  Moś c i  konwoju,  z orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  jenerał  majo r  ksią-ę M enszykoio, jenerał -adpi-  
lautem J e g o  C e s a r s k i e j  Mośc i ,  z pozost awieniem 
przy tych samych obowiązkach.

Przez  rozkaz  Na j w y ż s z y  na dniu 19 lutego do wv 
działu wo jennego  wydany,  J e g o  C e s a r s k a  M ość  ra 
•zył przyjąć na się godność  Szefa ws' .vstkich tych out- 
- ów l e jo -gward j1, któ yeh Szefem był Na j j a ś n i e j s z y  
w Bogu spoczywający Ce s a r z  M i k o ł a j  P a w ł o w i c z  
-raz godność  Szefa: bataijouU saper>w lejb-gwardj i .
‘ej brygady artylrr j i  l e / b-gwardp i Igo  korpusu  k i de  
>ów. Obok  tego N a j j a ś n i e j s z y  P a n  zachowuje  g o 
dność  Szefa innych pu ł -ó w  gwardj i  i armii ,  oraz Alr- 
t sa  idrowskiegn Brzeskiego ko rpusu  kadetów ,  których 
Szefem JEGO CESARSKA M o ś ć  raczył  być poprzednio,  
z wyjątkiem puików: |e jb-k i ra sj e rów J e g o  C e s a r s k i e j  
A y & o k o s c i  C e s a r z e w i c z a  Następcy T ronu,  którego 
Szefem mianuje  się N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  M a r j a  
A l e x a n d r o w n a  i Atamań-kiego J e g o  C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  NastęDcy T ro n u ,  k tó r eg .  
szefem mianuje  się J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  Ce 

s a r z e w i g z  Nas t ępcaTronu M i k o ł a j  A l e x a n d r o w i c z  
Pułki: le b-gwarój i  huzarów i I r jb-gwardj i  u łanów Je
g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  Następcy 
Tronu,  mają się odtąd  nazywać:  pierwszy,  pułkiem 
lejb gwardj i  huzarów J e g o  C e s a r s k i e j  Mości ;  d-ugt,  
•ułkiein le jb-gwardj i  u ł anów JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 

Pułki Imienia JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI CESA
RZEWICZA Następcy T ro n u :  d r agonów,  u łanów,  huza 
rów,  Ekai e rynos ł awsk i  g reuadj erów,  Erywańsk i  kara 
binjerów i Borod ński st rzelców, mają  się odtąd  nazy
wać: pierwszy,  pułkiem l e jb-dr agonów J e g o  C e s a r 
s k i e j  Mośc i ;  drugi ,  lejh-uła iów J e g o  C e s a r s k i e j  
Mośc i ;  trzeć;,  l e j b-huzarów  J e g o  C e s a r s k i e j  Mości ;  
czwarty.  Eka t erynós ł awsk im le jb-grenud| erówjEGO Ce -

SARSKiEj Mości ;  piąty,  E ' ywańsk i r a  le ib-karabiojerów 
I e g o  C e s a r s k i e j  Mośc i ;  i szósty, B o n d u i - k u n  leja- ■!  
-t rzelców J e g o  C e s a r s k i e j  Mości .  Pu łk  lejb-kira- 13 
s jerów J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  j |  
Następcy IVouu,  m i  się od tąd  nazywać  puL ie ra  łajb- f i  
s i ra sj erów J e j  C e s a r s k i e j  Mośc i .  Pu t s  k i r ao e r ów  K  
I ś r  C e s a r 3 k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z o w e j ,  rai f l  
się odiąd nazywać pułkiem si rasj t - rów J e j  C e s a r s k i e j  H  
i l ośc i .  Pu ł s  Atamański  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o -  H  

ś c i  C e s a r z e w i c z a  Następcy T r a n u ,  rai  się odt ąd  na-  M  
zywaćpułki em l e jb»t amań<s i in  J e g o  C e s a r s k i e  j  W y -  f l  
s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  Następcy T ronu .  Pułk  u łanów | |  
I e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  
M i k o ł a j a  A l e x a n d r o w i c z a ,  m i  się odt ąd  nazywać 
>ułk-em u ł anów J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e  

s a r z e w i c z a  Nas t ęp jy  T r o n u  J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  
raczy i nada1 liczyć się po dawne  nu w p u b a c h :  lejo- 
s i ras j erów J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i lejb-ataraańskim 
I e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p 
cy T ro nu .  &

M i a n o w a n i  z o s t a l i :  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
C e s a r z e w i c z  N a s t ę p c a  T r o n u  M i k o ł a j  A l e x a n 
d r o w i c z ,  ataia mem Wiiystkich wojsk kozackich;  czło 
uek rady państwa,  j ene r a ł - ad ju tau t ,  j ener a ł - jazdy h r a 
bia R ud iger, głó w no -dowodzącym korpusami  gwardy j -  
skiemi i gr enadj er sk im,  z pozosta wianiem przy obowią.-.- 
sach członka rady Pańs twa  i w godności  jenerał -adj i i -  
ta-nta. J aner a ł - l e j tmn i i :  Ju rjew icz  i zostający przy I c h  
C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i a c h :  W i e l k i m  K s i ę c i u  Ce-
S A R Z E W IC Z U  Nastęocy T r o n u  M lIC O Ł A JU  ALEXAN-
d r o w i c z u  oraz W i e l k i c h  K s i ą ż ę t a c h :  A l e x a n -  
d r z e  A l e x a n d r o w i c z u  i W ł o d z i m i e r z u  a l e x a n -  
d r o w i c z u  Zinow tew , obaj  j e ne r a ł - ad j u t a u t am i  J e g o  
C e s a r s k i e j  Mości .  Do o rsza ku  J e g o  C e s a r s k i e j  Mo 
ŚCI: pełniący obowiązki  jenerał -kwaterrais t rza korpu -  
■ ó w  gwardyjskich  i grenadj erski ego,  jene r a ł  - major  
sztabu jeneralr iego gwardj i  Ż u ko w sk i 3ci; pełniący o b o 
wiązki deżu rneg  > jenerała ko rnusów gwardyjskieł i  i gre-  
uadjerskiego,  jeuer ał - raa jor  Jafim ow icz  3ci,  obaj z po- 
zostawieniem nrzy dotychczasowych obowiązkach.  Fli- 
giel-ad ju t in ta m i  J e g o  C e s a r s k i e j  Mośc i :  z outku ka- 
watergardow J e j  C e s a r s k i e j  Mośc i :  p u b o w n ik S a w s o -  |1  
now  3ci i rotmist rz książę B a ria tyń sk i.  Z pu łk ów  lejb 11 
gwardji:  huza rów J e g o  C e s a r s k i e j  Mości.- pu łkown ik  f l  
i rabia L a m b ert i rotmistrz Ślepców; Pre ob rażeńsk i ego  f l  
pułkownicy:  hrabia  A dlerherg  2gi i M trder; P a w ł ó w -  f l  
-kiego: pułkown ik  Pat bul 2gi; ekwipażu gwardj i ,  Va- f l  
pitsn klasy 2ej książę G olin jn  lszy; zostający przy J e  - f l  
g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i m  K s i ę c i u  W ł o  f l  
d z i m i e r z u  A l e x a n d r o w i c z u ,  pu łkownik sztabu je- 1: 
leralneg > gwardi i  Kozna/cow, z pozost awieniem przy 
I e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i .

UŚMIECH LOSU.
P O W IE Ś Ć

p rzez  s

W ł o d z i m i e r z a  W o l s k i e g o .
Ą|  tom trzkci.

(Ciąg da lszy).

Nie  miał  czasu dokończyć,  bo  szef  w sz e d ł  do  p o 
ko ju  i p o w a ż n y m  w zro k i em  z pod  o k u l a r ó w  pow iód ł  
po obecnych.  E d w a r d  szybko pob i eg ł  ku n i emu ,  
p r z y w i t a ł  się s e rdecn i e ,  wz ią ł  czapkę z r ąk ,  p o s a 
dzi ł  n a  k rześ le  i p r zeds t awi ł  ko l eg ów ,  t o  j e s t  Ape l-  
lesa i Kazimie rza  (maes t ro  s ch ron i ł  się w  sw o i m  k o 
s t iumie  do  d rug i ego  poko ju]  p r zepra sza j ąc ,  że tak 
dz iwaczni e  ub ra n i ,  ale że to p r ó b a  am a t o r sk i e g o  t e 
a t ru .

—  D ob rz e  t o  jes t ,  ż.e się bawic ie  moi  panowie ,  
rz ek ł  szef, spoj rzawszy  jeszcze raz n a d e r  baczni e na 
w y t a r t y  t u żu r ek  j ed ne go  i bu rą  c zamarkę  d ru g i ego ,  
ale przyj echal i śmy z panią  chorążyną,  k tó r a  t am  cze
ka  na  dole  wr karecie .  '

—  Jak to?  babun i a  w  W a r s z a w i e ?  za w o ła ł  Ed -

w a r d  z r ados ne m zadziwieniem i nie  py ta j ąc  więcćj ,  
w yb i eg ł  j ak  s t rza ła  do sieni,  a l e  K u r e k  p rowadz i ł  
już cho rążynę  po wschodach.  S t a ru szka  rozp ł aka ł a  
się w i ta j ąc  w nu czk a  i w nuczkowi  zwi lżyły się oczy.

ł ?—  C z y j a  zas ługuj ę  na  to  babuniu ,  żeby do mnie 
przychodzić  aż na d ru g i e  pięt ro?

—  Niewy ima inu je sz  sobie  jak  mi  pr zyj emnie ,  żeś 
z d r ó w  i do b rze  się p rowadzis z,  p rzyszłabym i na t r z e 
cie ,  chociaż o d w y k ła m  po p raw dz i e  od t ych  waszych  
w sc h o d ó w .

—  B abu lka  wybaczy! U mnie  t r o ch a  n ieporzą-  
dnie,  j e s t  ki l ku ko l egów.

—  Zwycza jn i e  j ak  u ch łopca  w  tw o im  wieku ,  
rzekła"  s taruszka ,  z k tór e j  K u re k ,  s ł użący E d w a r d a  
i on  sam zd e jm ow a ł  wi lczu rę ,  —  albo j a  to raz by 
ł am u Ju lk a  i z a s t aw a ł am  ko l eg ów  j ego  of i cerów.  
Fa i t e s  moi  done les ho nn eu r s  de  vo t r e  mai son ,  d o 
dała  podaj ąc  m u  r ękę .

E d w a r d  w p ro w a d z i ł  babk ę  d o sw o jć j  salki,  A n t o 
ni j uż  p r zeb rany ,  Kazimierz  i Apel les  stali  przy fo r 
tepi anie ,  k łani ając  się n ade r  grzeczni e,  szef  ws ta ł  
z fotelu,  E d w a r d  zap re ze n to w a ł  babce,  k o l e g ów ,  nie  
zapomniawszy  o t e a t rze  ama to r sk im .  S ta ruszka  zmi e 
rzywszy ich w z r ok i e m  znacznie przychylniej  niż szef, 
c iekawiej  spoj rza ła  za to  po apa r t amenc i e .

—  Niechże  s i ę  panowie  nie de r anżu j ą ,  ba rdzo

proszę,  ode zw a ła  się po chwil i ,  siadajcie! P r z y j a -  \  
cioł  E d w a r d a  r a da  widzę u niego.  A le  n ie imaino-  i 
w a ł e m sohie ,  żebyś  n a w e t  t ak  mieszkał  j ak  miesz 
kasz,  do da ł a  z u śm iec he m.  ć

—  Babun ia  mi pochlebi a ,  ;

—  Ani  myś l  o t e m  mój  panie! Ale  cóż to za z a 
bawa? Słyszę t e a t r  amatorski ,  do k tó r ego  macie  pań-  1 
s t wo  należeć? -?

—  Ka sz t e l a no wa  Ra l i ń ska  pros i ło  nas  w ła śn i e ,  
pani cho rążyno ,  ż ebyśmy  przyjęli kilka gośc innych  
ról  w  „Co  k to  l u b i d r a m a t y c z n e m ,  k t ó r e  w  imie- 
ny córk i  i n a  cel  dobroczynny w  Ra l i ńcu  a ma to ro -  
wie  i ama tork i  maj ą  odegrać ,  o d r zek ł  mal arz ,  k t ó 
r eg o  j uż  niec i erpl iwi ło,  że k ł a m s t w a  nie m ó g ł  e x -  
p loa tować  (ulubione  j ego  w yra żen i e ) .  |j

—  W  Kaleńcu? —  To w  Lu b e l sk i e m,  w t r ąc i ł  
szef. 3

—  Jeszcze ki lkanaście mil za Lub l i nem.  ii
—  Piękna  to familja Ral ińskich,  siostrę,  kasztela-  

nowćj  znałem ba rdzo  dobrze .  Kiedyż ta zabawa?  z a 
pytała chorążyna .  * 1

—  Za dziesięć dni,  pani cho rążyno ,  o d p a r ł  rrra- I; 
larz,  poprawia j ąc  sobie c zupryny.  \

—  A le  n i e imainuję  j ak  się na  taki  czas do s t an i e -  fl



R o z k a z y  M i n i s t r a  W o j n y .

St. Petersburg, 19 styczniu 1855 rolu.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  N a j w y ż e j  ro z k az ać  raczył:  

na  w s zy s tk ic h  p r z e d m io ta c h  d o  u m u n d u r o w a n ia  s łu ż ą  
c \< h .  na  k tó ry c h  p o w in n a  być cy tra  J e g o  C e s a r s k i e j  

| M o ś c i ,  m ieć  literę A i p o d  nią l iczbę r z y m s k ą  II.
T ę  Na j w y ż s z ą  w o lę  p o d a ję  d o  w ia d o m o ś c i  w ydz ia-  

I tu w o j e n n e g o ,  dla  na leży teg o  jej w y p e łn ie n ia .

Z powodu skonu N a j j a ś n i e j s z e g o  w Bogn spoczy 
wająceso C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
N a j w y ż e j  rozsazać raczył: wszystkie wo|sk» mają 
przvwdz ać, począwszy od 20go h. m , gńibą żałobę.

T ę  Na j w y ż s z ą  w o lę  p o d a ję  d la  j e j  w y k o n a ln a  do 
[ w ia d o m o ś c i  w y d z ia łu  w o je n n e g o ,  n a d m ie n ia ją c ,  że o  p o 

d z ia łac h  w n o s z e n iu  ża ło b y ,  w y d a n y  z o s tan ie  osobny  
ro zk az .

Podpisał: jenerał-adjutant
książę D olgorukow\n'j.

Czytamy w Pszczoła Północnej a r tyku ł nastę-
I Pujdcy:

D zień i 8  lutego ł8 55 .
Płaez rodzino ruska! Nie masz już Ojca.
Wielki, mądry, sprawiedliwy,pobożny, N a j j a ś n i e j 

s z y  C e s a r z  M i k o ł a j  P a w ł o w i c z ,  przeniósł się 
z woli Bożej z życia doczesnego do wiecznego, i w m ie j
sce korony ziemskiej, przywdział koronę niebieską.

Wieść o J e g o  chorobie była tak nagła, a wiado
mość o J e g o  skonie tak niespodziana, że wzbraniamy 
się temu uwierzyć i zapytujemy jeden drugiego: czy 
to nie sen?

Nie, to nie sen! Nie ma już naszego dobrego, ko 
chającego naród i przez tenże ukochanego C e s a r z a  
M i k o ł a j a .  J u ż  nie ujrzymy J e g o  jasnego oblicza, 
J e g o  uprzejmego uśmiechu, nie usłyszymy znanego 
nam głosu J e g o ,  nie będziemy mieli szczęścia spoty
kać Go zdrowego, to wesołego, to  zadumanego, lecz 
zawsze uprzejmego i łaskawego.

Ukochany C e s a r z  nasz by ł ulubionym synem Nie
bios, które go obdarzyły przymiotami zewnętrznemi i 
wewnętrznemu Był O n  kształtny, wysokiego w zro
stu, piękny, okazały, a obok tego' odznaczał się p ro 
stotą i niewymuszouością. Duszę zaś m ia ł poczciwą, 
prostą, szczerą, prawdę lubiącą, p e łn ą  ufności w ludz
kość, pomimo gorzkich w życiu Monarszćm zawo
dów', i wśród doświadczeń i cierpień pe łn ą  wiary 
w Boga, serca nasze znającego. Ta wiara, ta pobożność, 
dodawały naszemu C e s a r z o w i  męstwa i nieustraszo- 
ności, któremi zadziwiał i swoich i obcych. Nie oba
w iał się O n  żadnego niebezpieczeństwa i chodził bez
bronnie i bez strachu wśród samych wrogów; z od
wagą zapaśnika chrześęjańskiego, rzuc ił  się w sam 
środek strasznej i niewiadomej .choroby epidemicznej, 
albowiem należało uspokoić lud J e g o  i pokrzepić go 
nadzieją; zc stałością, godną C e s a r z a  Rossyjskiego, 
uśmierzył jednym dźwiękiem swego głosu  burze t łu 
mu nierozsądnego. Toż samo uczucie nieograniczonej 
miłości Boga i wykonywania wszystkich J e g o  przy
kazań, w m awiało w N i e g o  potrzebę tej zadziwiającej 
czynności, tej gorliwości w wykonywaniu powinności,  
jakiej przykładu nie znajdujemy, i która uświetnia

całe trzydzicsto-letnie panowanie J e g o .  Powiem po 
prostu: jakżeby szczęśliwą była Rossja. gdyby każdy 
z nas p e łn i ł  choć na w pó ł tak swą powinność, jak  ją  
p e łn i ł  błogiej pamięci C e s a r z !  My, ludzie prywatni, 
mamy rozmaite do tego pobudki: chęć otrzymania na 
grody i odznaczenia się, lub obawę odpowiedzialno
ści. Dla N i e g o  zaś pobudkami byli: Bóg, sumienie i 
Rossja! Skutkiem naturalnym tego świętego wykony
wania obowiązków z J e g o  wysokiem powołaniem 
połączonych, była sumienna sprawiedliwość, którą 
odznaczał się każdy J e g o  krok na drodze życia i pa 
riowania. Będąc dla samego Siebie surowym, spo
dziewał się i w ym aga ł  od drugich w ypełnienia ich G- 
bowiązków, i cieszył się szczerze widząc w ludziach 
zasługi, zalety, w ierną służbę i poświęcenie się, oraz 
hojnie i stosownie nagradzał ich! Wieńcem wszysł 
kich tych szczęśliwych przymiotów człowieka i C e s a 
r z a ,  była prawość J e g o  myśli i postępków, stałość 
w zachowywaniu raz przyjętych zasad i bohaterska 
wspaniałomyślność. Całe życie J e g o  jest  tego dowo
dem, i zbytecznem byłoby przytaczać przykłady, któ
rych jest tak wiele.

Wśród nieszczęść, jakiemi Opatrzność dotykała Ro
sję, wystarczał O n  na wszystko. Wszędzie b y ł  pier
wszym, wszędzie wodzem, obrońcą, pocieszycielem, 
W Nim spoczywały wszystkie nadzieje i życzenia Ro
sji. W c ią g u  ostatniego półtora roku  życia J e g o ,  spo 
dobało się Bogu dopuścić na Rosję groźną wojnę, wy
w ołaną  chytroścrą, zazdrością i bezbożnością, przeciw 
niepamięci uraz, prawdzie i Wierze Chrystusa. Świat 
cały widział,  a Rossja czuła, jak  O n  d zia ła ł  nieustra
szenie, niezachwianie, z mocnem postanowieniem, a 
obok tego uczciwie i wspaniałomyślnie , brzydząc się 
nieszczerością i chytrością, i gotowym będąc zawrzćć 
pokój, byleby takowy by ł zgodny z honorem  Rosji.

Wznieśmy do Najwyższego gorące m od ły  za te 
dary mądrości i dobroci, zesłane naszemu b ło g o s ła 
wionemu Władcy! Wznieśmy modły  za spokój duszy, 
która żyła na ziemi d la szczęścia swych bliźnich, 
swych poddanych! Oby M i k o ł a j  b y ł  pośrednikiem 
naszym u Tronu Przedwiecznego, i wówczas b łogo
sławieństwo Boże zejdzie na ukochanego Syna J e g o ,  

wszystkie ukochane dzieci wielkiej J e g o  Rodziny.

W I A D O M O Ś C I  Z K R Y M U .
Jenerał-nd ju tan t książę Menszykow donosi, że 

w nocy z 9 (21) na 10 (22) lutego, przed lewem 
skrzydłem warowni Sebastopolskich, na pochyłości 
Sapun-góry ,  stanowiącej prawy brzeg KiJen-bałki, 
wzniesioną przez nas została reduta dla przeciw-sta- 
wienia nowej przeszkody posuwaniu się robót oblę- 
żniczych. Przedsięwzięcie to dokonane zostało tak 
niespodzianie, że nieprzyjaciel nie zd o ła ł  sprzeciwić 
się nam i postawszy ca łą  noc pod bronią, o świcie 
dopiero począł strzelać do naszych sztucerowych 

We dwa dni potem, w nocy z 12 (24) na 13 (25) 
t. m., nieprzyjaciel odważył się atakować znacznemi 
siłami wspomnioną redutę, lecz atak jego został 
w świetny sposób odparty przez pu łk i piesze Selen- 
giński i W ołyński,  dowodzone przez je nera ł-m a jo ra  
Chruszczowa. W edług zeznań jeńców, nieprzyjaciel 
s tracił w zabitych i ranionych około  000  ludzi, w tej 
liczbie około  340  samveh żuawów. U nas zabito 07

niższych stopni, raniono zaś i kontuzjonowano: 7 o- 
ber-oficerów i 205  niższych stopni. ,

Działania oblegających przeciw w arow niom  Seba
stopolskich, były w ostatnich czasach nader  s łabe; r o 
boty zaś minowe wstrzymane zostały.

W okolicach Eupatorji , po silnym rek o n e san s ie . 
dokonanym 5 (17) lutego przez jcnefa ł- le j tnanfa  
Chriilewa, nic nowego nie zaszło. (Gaz. R ząd.)

WIADOMOŚCI KRAJOW E
— Jv3. książę Bawarski  T u rn -T a x is , w tow arzy s tw ie  hr. 

•de, H echbtry  m ajora ,  a d ju ta n t s  N. Króla Baw arsk iego ,  w  p r z e 
jeździć do P e t e r s b u rg a ,  przybyli  do W arsz aw y ,  i udali  się 
w da lszą  d ro g ę .

— J e n e ra ł - a d ju t a n k je n e r a ł -  U j tn a n t  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI M ansurow , p r z y b y ł  z B ruxeti  d o  W arszaw y.

— Z n akam ic i  nasi a r ty śc i  muzyczni p p .  Henryk  i Jó z e f  
W ie td a iv sey , p rzybyli  z B ruxeh  d o  W arsz aw y .

— Z p o w o d u  ru szen ia  lo d ó w  na  r z e c e  Wiśle, dla z a p e 
w n ien ia  m iesz k ań co m  kom unikac j i  p o m ięd zy  W arszaw ą 
i P ra gą ,  u r z ą d z o n y  zos ta ł  p r zew ó z  na  tć jże  rzece .

—  Do księgarn i  S. O rg e lb ra n d a ,  p rzy  u licy Mhodowój 
N er  4 9 6 ,  n a d e s z ły  n a s tę p u ją c e  nowośół:  B rev ia r ium  ro rna-  
niłm ex d e c re to  SS. Comalii  T r idan t im ,  re s t i tu tu m  S. Pii V 
pont ificis maxtmi ju s s u  ed i tum , C lem giu is  VIII e t  U rbam  VIII 
au to r i te a te  r e c o g n i tu m .  C a m p o d u n i  1 8 5 5  r. w j e d n y m  to 
m ie ,  oraz. Officia p ro p r ia  S a n c to ru m  p a t ro n o ru m ,  rs , i  k o p  
5 0 .  S za jn o ch a  Karol ,  J a d w ig a  i J a g ie ł ło  1 3 7 4  — 1 4 ( 3 ,  o -  
p ó w ia d a n ie  h is to ry czn e ,  tom  I , rs. 3 kop .  6 0 .  P o d czas zy ń -  
Ski Karol, N o m e n k la tu r a  a r ch i tek to n iczn a  czyli s ło w o m iem k  
cieś l ięzych po lskich  w yrazów , rs. ( kop.  8 0 .  I l lu s t r i r te r  Ka- 
l e o d e r  na rok  ( 8 5 5 ,  Lipski,  rs .  ł kop. 5 0 .  A lm an ach  de 
Gbtha n a  rok ( 8 5 5 ,  rs. ( kop .  5 0 .  Rocznik u r z ę d o w y  o -  
b e jm u ją c y  sp i s  nacze lnyc h  w ładz  C e sa rs tw a ,  o raz  w s z y s t 
kich w ła d z  i u rz ę d n ik ó w  k ró le s tw a  P o lsk iego  na  rok  ( 8 5 5 ,  
rs.  1 kop .  2 0 .

WIADOMOŚCI ZAGRAMfZM
A N G L J A.

—  Je n era ł  Bentinck dowódca brygady gwardji. ze
znał przed komitetem pana Roebuck na trzeęiein i 
czwartcm posiedzeniu co następuje: Jego dywyzja z ło 
żona z 2 ,500  ludzi w W arnie i Skulari,  była we wszy
s t k o  d o s t a t e c z n i e  z a o p a t r y w a n ą  i n i e  o b j a w i a ł a  żadne
go usposobienia do chorób i dopiero później pokaza
ły się gorączki, a krajowcy dziwili się, że rozłożono 
obóz w tak niezdrowej okolicy jak Warna. Jego dy
wizja straciła tam 100 ludzi. W  dniu 14 września w y
lądowała ona w Krymie, w dniu 17 o trzym ała n a 
mioty, mała liczba tylko miała  tornistry , ale te bar
dzo im w marszu ciężyły, bo każdy żołnierz m ia ł  przy 
tornistrze swoję połową kołdrę. W południe nazajutrz 
po bitwie nad Almą wszyscy ranni z tej brygady zo- 

j  stali umieszczeni na okrętach z dostateczncm opatrze
niem, ale b rakow ało  doktórów. Zeznający opuścił 
Krym w dniu 8 listopada; do tej pory drogi były do
bre i wojsko ucierpiało tylko od ciężkiej pracy. Ży
wności nie brakowało , ale rnaterjałów palnych nie 
było wcale. Gwardziści mieli suknie i bieliznę do 
przemiany, ale oficerom brakow ało  tego obojga. Na
mioty były niezłe, ale jednak byłoby w nich nie je -

—  O d przyszłego czw artku  już  nas będą czeka
ły rozstawne konie, dodał Kazimierz podtrzymując 
malarza.

—  Mam zaszczyt przedstawić babuni bardzo zna
komitego artystę, muzyka, mojego przyjaciela, rzeki 
E dw ard ,  wskazując na m aestro  przebranego, i m r u 
gając na malarza, żeby zaprzestał bezczelnego k ła m 
stwa.

—  Żałuję bardzo, że nie mogę korzystać dzisiaj 
z tak przyjemnćj znajomości, odparła  grzecznie ch o 
rążyna, ale nieomieszkam kiedyindziój przypomnić 
się pańskiemu talentowi. Niewyimainujecie sobie 
państwo, jak lubię muzykę, matka E d w ard a  ślicznie 
g ra ła  na fortepianie.

—  Syn odziedziczył po nićj ta lent muzykalny, 
pani dobrodzićjko. wtrącił Kazimierz, gdy muzyk 
kłaniał się z uszanowaniem, malarz tymczasem zna
lazł sposobność poszepnięcia kilku s łów E d w a rd o 
wi, który usiadłszy przy babce, poprosił ją  o coś po 
cichu., «

—  A dajcież mi państw o pokój, żwawo zavroła- 
ła staruszka, alboż to mój wiek na to , żeby robić 
mój portre t.  Imainujże sobie, szefie, co tem u E d k o 
wi w g łow ie .

—  Nf5e widzę w  tem nic złego znow u , pani cho
rążyno, odparł szef.

—  Rysy tak  szlachetne i charakterystyczne nie 
tatw'o obaczyć, rzekł do kolegów malarz p ó łg ło 
sem, ale go chorążyna z pewnością usłyszała.

—  Zobaczymy, zobaczymy, kilka dni jeszcze ba 
wię w  W a rsza w ie ,  potem o  tem , tymczasem o wa 
żniejszych rzeczach mamy pomów ić mości Oielski! 
rzekła babka, dotykając z lekka dłonią, głow y w n u 
czka.

Młodzi goście zrozumiawszy, że dłużej im pozo
stać nie wypada, pożegnali się i wyszli. E d w a rd  od
prowadzając ich do przedpokoju, kazał służącemu 
zanieść za nimi kostjumy i przyobiecał, że o jedena 
stej przyjdzie się przebrać do Antoniego.

—  O łów ka i papieru, na miłość Boską! zaw o
łał Apelles, spostrzegłszy K urka. A mój poruczniku, 
dalibóg masz minę oficera od kawalerji,  nie daro 
wałbym  sobie, żebym twojej buzi nie odszkicował..

—  Gdzie tam poruczniku? Człekby może i nosił 
szlify, ale to ani pisaty ani czy taty, rzekł Kurek.

—  Mamy czas na to, odrzekł E dw ard ,  —  K u re k  
będzie ju tro  u mnie przez cały dzień, Przyjaciel mój 
od dziecka, towarzysz ojca.

—  Ju tro ,  kochany panie, nieodmówisz zaprosze
nia ze mną na śniadanko, rzekł Apelles na odchod-
nem.

D obre  jakieś dzieciaki! m ru k n ą ł  K urek  do 
...łużącego E d w ard a .  T ak  im szczerze i uczciwie pa
trzy z oczu, chociaż po Bogu a prawdzie, ubrani jak 
ciury, W  wojsku zaraz by to psiarstwo nauczyło 
się porządku.

—  Dochodziły już nas wieści Edw ardz ie ,  zaczął 
szef, że kotnmunikujesz się tu w  W arszaw ie  z ludź
mi rozmaitego tow arzystw a i nie bardzo nas to cie

szyło. - j h k
Jeżeli wspominasz to szefie z pow odu tych 

młodzików, co byli u niego, to przyjemni jacyś ch ło
pcy, artyści,  nie są n iewłaśc iw em  tow arzystw em  dla 
Edka, aby tylko nie hultaje, bo i to się może zda
rzyć,,, ale nie o tem mowa, szefuniu, pewnie wypa- 
lisz fajeczkę, pozwól E dku ,  że zagospodaruję u cie
bie. Kureczku! dajno fajkę panu szefowi. O tak, 
teraz możemy rozpocząć fnmiliną rozmowę.

—  Masz już  rok dwudziesty pierwszy, rospoczął 
szef, niezadługo dojdziesz do pełnoletności. ..  W  cza
sie pobytu tw ojego tuta j,  prawie rocznego, o ile 
wiemy, sp raw o w ałeś  się dosyć dobrze , d łu g ó w  n ie ro 
biłeś, a naw et nieco pracowałeś i miałeś ukształcić 
się dosyć, jak pan Salezy twierdzi.  Pani chorążyna, 
k tóra  się trocha może za nadto kocha, wnosi,  żeby 
ci pensję znacznie powiększyć.

(D alszy ciąg nastąpi).
D O D A T E  K.



tow i, który mi czyni p. Garcia Lopez. Gdybym m ia  
podostatkiem broni, byłbym jej dostarczył z najwięk  
sz;m  pospiechem.— Muszę tu obecnie powiedzieć, że 
to jest kwestja pieniężna i że nie do mnie,.,ale do mi 
nistra skarbu interpelacja niniejsza pawiana być w v 
stosowaną.

Panowie Gaminde, Ruis Pons, jen era ł  Tonic i inn 
deputowani, układają nową propozycję z ttiji interpe 
laeji pana Garcia Lopez. Żądają oni alty minister skar 
bu został upoważniony do wypuszczenia papierów 3 
procentowych do wysokości 10 miljonów rcalów na 
komlpjetne uzbrojenie milicji narodowej. W chw iii kie 
dy prawie cała izba okazuje się gotową g łosow ać  za 
tą propozycją, p. Madoz powstaje i mówi:

Panów ie.kwestja ta jest niezmiernie w ażną. Scislc  
cząc, to jest prawo finansowe, które nam do watowania  
przedstawiono. Radzę panom, abyście nie postępowa  
ii z takim pospiechem; weźcie tę propozycję pod roz
trząsanie i oddajcie.ją komissji jeneralnej budżetowej 
Ta komissja zbada ją z większą troskliwością i uczyni 
7. niej podstawę do projektu prawa, który zajmie' miej
sce między innemi z jakich składać mię będzie nasz 
system finansowy.

YVszvscy przyklaskują s ło w o m  pana ministra i pro 
pozycja została oddaną komissji budżetowej.

Pan Navarro Zamarano żąda,aby świeżo w oto wam 
prawo o niezgodności pewnych urzędów z, mandatem 
deputowanego; zostało bezpośrednio oddane pod z a 
twierdzenie Jej Kr. Mości, jeżeli gabinet nie będzie 
w o la ł  o g łos ić  je wprost bez dopełnienia tej formalności 

Pan Escosura dziwi się. że tak znakomity prawo
znawca jak p. Zamorano, zdaje.się nie wiedzieć, że. pra
wo o którem mówi jako prawo organiczne, nie potrze 
bfije podobnie jak ustawa zatwierdzenia królewskiego.- 
Prawo to stanowić będzie część kodcxu wyborczego  
a kodex ten należy do kategorji aktów, które dla na
brania prawomocności nie potrzebuję nic więcej prócz 
inicjatywy ustawodawczych korlezów.

Pan Zamorano nie ma nic przeciw zdaniu p. Esco
sura, żąda tylko aby prawo o urzędach zostało jak mo
żna najprędzej ogłoszone i wprowadzone w w ykonanie  

I/.ba decyduje, że propozycja p. Zamorano zostanie  
roztrząśnięta w biułach. • .

Deputacja z Saragossy przedstawia petycję o nada
nie pensji 1 2 ,0 0 0  rcalów, wdowie brygadjera Hore, 
p oleg łego  w powstaniu które m iało  miejsce w Sara-  
gossie pa miesiąc-przed rewolucją'lipcow ą.

Izba jednozgodnie decyduje, że ta propozycja ma być 
natychmiast oddana do roztrząsania biurom.

Pan Feijo zapytuje pana ministra spraw zagranic/. 
uyi,h w/glęilein rozwiązania jakie otrzymała kwestja 
statku B lack- W a rrio r  w Stanach Z j e d n o c z o n y c h .  Jeśli' 
mamy wierzyć powieściom niektórych dzienników,  
w i e ś ć  się rozeszła, że rząd przystał na wszystkie w y
magań a gabinetu w Washington. Gdyby to była  prą 
wdą. należałoby- przekonać się. że honor Hiszpanj> me 
został w jego  rękach narażony na nic bezpieczeństwo.

Pan Luzuriaga. Mogę istotnie donieść zgromadze
niu, że sprawa statku B la tk -W a r r ia r k tów  tak długo  
przeciągała się n iepom yśln ie ,  jest obecnie co do zasa 
dy rozstrzygniętą, a wkrótce będzie i dyplomatycznie  
załatwioną. Dziś nić mogę odpowiedzieć na interpe
lacją p. Feijo, ale,za kilka dni przyniosę kongresowi  
wszelkie szczegółow e wiadomości w tej sprawie, prze 
kona on się wtedy, że nikt lepiej od nas nie zajmował  
sięiutrzymaniem nienaruszoności honoru hiszpańskie
go. Dziś ograniczę się na oświadczeniu, że w sprawach 
międ/y-narodowych, honor nieoddzielnym jest od spra
wiedliwości i że jeśli rząd teraźniejszy zadość ńczy.oił 
istotnie uzasadnionym wymaganiom , należy mu się za 
to wdzięczność n nie zarzuty.

Pan Feijo. S ło w a  pana ministra aż nadto potwier
dzają obawy o których m ów iłem . Zatrzymam się je
dnak z ostateczućm zdaniem, dopóki pan minister nie 
przedstawi jak to przyobiecał całej kwestji. Wtedy 
uczynię uwagi nad postępowaniem rządu w tej ważnej 

[sprawie.
Pan Ariaga pizedslawia jako propozyćję ló có przed 

kilku dniami m ó w ił  w formie ińterpelaeji do, ministra 
spraw zagra[,'cznych a m ianowicie  stosunki Hiszpanji 
z Portugalją i stan kanalizacji rzeki Durni, która ina 
być w ykonaną wspólnie przez te dwa mocarstwa; p ó ł 
wyspu. Pan Ariaga jak zw ykle  d ługo mówiiił. Izba 
tymczasem prawic się rozeszła. o -. y-

Jutro o godzinie pierw szej izba zajmie, się dalszym 
ciągiem rozpraw nad ustawą, a mianowicie w przędą 
miocie senatu. t /adependance Belge).

0 Marca. Nb dzisiejszćm posiedzeniu kor- 
tuzów, jeden deputowany przypomniał śledztwo prze
ciw królowej Marji Krystynie, na co jeden /cz ło n k ó w  
komissji zajmującej się tą sprawą, odpowiedział że 
śledztwo to postępuje bez przerwy, ale dla braku pe
wnych dokumentów, m usiało  być chwilowo wstrzyma
n e .— Następnie przystąpiono do rozpraw nad 8 arty

kułem ustawy, tyczącym się organizacji izb. Stary je 
nerał San Miguel popierał propozycję deputowanych  
Lasala i Valero, żądających jednej tylko izby, przy 
ozem ośw iadczył iż w ed ług  jego zdania, ustawa z roku 
1812  była lepszą niż wszystkie które po niej nastąpi
ły. Dalsze rozprawy z powodu spóźnionej pory odło  
Żqno,.i u " ii- i!  rniiitbUO . ziijow fiwfćijfejnim jiuiWs ‘1 

•— Do,chody skarbu w miesiącu styczniu, w ynosiły  
Tl miljon. realów, to jest o 8  miljon. mniej niż w ro 
ku 7/cSzłyip, ’ y . . .

—  Lista cywilna królowej naznaczona w roku 18 5 4  
la 4 7 . 3 5 0 ,0 0 0  real, a przez Espartcra zredukowana 

do 3 8  miljon.. obecnie została znowu obciętą przez 
Aomissję budżetową tak że już tylko 3 2  miljon. w yno
sić będzie, to jest 2 8  miljon. dla królowej Izabelli a 
po, I miljouie dla króla, księżniczki Astucji , księżnej 
Montpeusicr i infanta don Francisco z jego  rodziną.

{Seiic P reassisch e Z eilm ig j. 
M adryt -8 !\Iarca. Propozycja panów Lasala i Valfe-i 

ro żądająca aby ustawa naznaczyła jedną tylko izbę 
praw odawczą/została  odrzucona większością 155 (nie 
105) g ło s ó w  przeciw 101. Rozpraw';-toczyły się mie
dzy propozycją \VięRszości komissji,  aby senat składał  
się z członków W y łączn ie  mianowanych tylko prźez 
koronę, a' wriióśkiem pana Olozaga reprezentujące
go mniejszość komissji.  który chce w pewnym stopniu  
przynajmniej w prowadzić źyw ió ł wybieralności w skład  
senatu. Jutro te rozprawy zostaną zapewne rozstrzy
gnięte. — • ■ f ; , £ d  a a  o n  Bit  - . a  g  - h i U ;  l w u  O d

Mail r y t  10 Marca. T e le g r a f  pod tą datą donosi,! 
żć pań M adoz minister skarbu, przedstawił projekt 
prawa m odyfikującego  niećo ostatnio prawo o p o 
życzce 5 0 0  milionów; w tym duchu, żo papiery no 
wo wy'dario utają być: z łożone nie w Banku, alo w  rę 
kach bankierów  z któremi ta pożyczka będzie sk o n 
ta k to w a n ą .  O baw iano się żeby kortezy nie przyję 
ly źle tej nowej propozycji i żeby z tego iiie w y 
nikło nieporozum ienie ntiędzy Izbą i rządem.

(Independance B clgc)
T U R C J A.

— P.iśzą z Konstantynopola  12 lutego do lnde- 
peńddnce B e lg e i'

Przed kilku miesiącami lord Redeliflh posłał pul 
sow n ik a  W il liam s w charakterze specjalnego korni 

oficer koresponduje heźpbśre-  
Jqliffe, który przedstawił Porch  

ty w zg lęd em  położenia  armii' tureckiej, -po 
tępowatiia d ó w o a ć ó w .  środków  reórgonizaćj' ja 

k-ichby użyć należało i' t. d. M ożem y zapew nić , żc 
iąd bie bardzo rad je s t  z tego, że am basador  a n 
ielski występuje jakbyj ininiśter wojny. Byłby on 

wolał gdyby pan W illiam s odnosi ł się do Porty, zo' 
stawiając lordow i Rcdeliffę' popieranie j e g o  
ale nie ,rozkazyw ania  jak  tp .prąwie,‘ widzieć  

je ^ o  notach.
Z a u w a z m o ,  że  we wszystkich budynkach i zak ła

dach których Francuzi żądali na pom ieszczenie szpi
tali lub rozmaitych gałęzi służby administracyjnej,  
zachow ali za w sze  ten takt i uprzejm ość że s t r a ż  
ich powierzali lo r k o m .  A u g licy  nic poszli za tym 
przykładem, z rozkazu lorda Redcliffb angielskie  
placów ki zostały postawieni: przy wejściu do U alata  
sVraj.t .S^zic podobno'zam ierzają  umieścić posteru
nek policji. T o  sprawia bardzo.u iekorzystne w ra że 
nie m ędzy ludnością ijiiiztiltu«ąn.sk'ą, która w tern 
widzi początek niejako zajęcia w  posiadanie.

Między publicznością, utrzymuje się c iągle  pogło-  
k» o bliskim wyjeździe loyd'tt RedclifF-,|l>ióry pro-

■zynić. NiepoZostaje nic więcej tylko szturm, który  
k o sz to w a ć  będzie je s z c z e  2 0  lub 8 0 ,0 0 0  ludzi i przez  
który za led w ie  o p a n o w a ć  będzie można małą cząstkę  
fortecy. T o  co  tu p o w iad am  w ysz ło  dosłow n ie  
z ust j e d n e g o  jenerała  armji sprzym ierzonych. Z t e - |  
g o  m ożna sob ie  utworzyć wyobrażenie- c z e g o  m o 
żem y się w niedalekiej przyszłośc i sp od ziew ać .

( Journal de S t. P etersbou rg).

sarza do Azji.  
dijio z lordem  
teźne ho

Ten
Red

W

żądań.
m ó ln a

O NAJ S L AR OŻ YT NI E J S Z YM  RODZIE

KSIĄŻĄT L U B A R T O W I C Z Ó W  S A NG U S Z K Ó W
Nasze prośby i ustawiczne w ołan ia  przynoszą w r e 

szcie owoc. Ostatnim razem z powodu artykułu pana I 
Platera o Dąbrowicy, przypominaliśmy szanow nym  
mrreSp. naszym z gub. W ołyńskiej,  że mają obok  
siebie wiele pamiątek, wiele maferjałów do historji 
miejscowej, nieobrobionych jeszcze. I oto p. Kwiat
kowski. naszeini nastawaniami pobudzony, niesie na I 
ofiarę kilka szczegółów  o domu Sanguszków. Historja 
tego domu więcej znana z przeszłości i nie o nią to 
g łów n ie  prosiliśmy; zresztą archiwum Sanguszków  [ 
bogate, czerpać z niego prędzej później zawsze ktoś  
będzie. Nam więcej sz ło  o histbrję rodów zgasłych,  
o historjc rodów po których już się rozproszyły  pa
miątki na swiecie, po których już może śladu nie zo 
stało. Ale. z wielką wdzięcznością przyjmujemy i dru- 
kujem artykuł pana Kwiatkowskiego: historja Sangu-1  
szków więcej znana, więcej dla tego ważna dla kraju. 
Każda taka praca zresztą, aby nie była kopjpiłacją  
z książek, a zbiorem wypisów ze źródeł piśmiennych,  
z archiwów, blask niepośledni na przeszłość rzuca.]  
Dziękując szanownemu autorowi, w yw ołu jem  inne pra
ce, prosimy o naśladowników. ’ J. B.

ił o urlop czy ó dymisję u sw e g o  rządm
F iszą  z Bukąrestu do Post Z c ita n g , że goniec  

przybyły z K rajow y przed kilku d n ia m i, . przywiózł  
w iadom ości,  że ,znaczne  posiłki w ojska  austrjackię  

a m ianowicie  jazdy, znajdowały  się w  marszu  
przez starą O rszow ę  i Turnu S ew eryn  do Krajo  
wy. T o  n.pyye .wojsko ma być przeznaczona n:i za  
tąpienie tych oddzia łów  które są rozstaw ion e  d o 

tychczas w K rajowy, Stadna, i B ukareszc ie ,  a, które  
urzyruały rozkaz wyruszenia do M ołdawji dla w zm o  
nienia tam wojsk stojących nad S eretem  i t.a g r a 

ficy Gessarabji.
Puszą z W arny 13, lutego, że Jzmail pasza  

niał w tym sam ym  dniu wyruszyć z oddziałem woj  
ka tureckiego do Krymu.

Piszą  z Konstantynopola  12 lutego  do. G azety  
Kotońskiej, że oficerowie  których lord Raglan w y 
siał clo Konstantynopola  dla złożenia  lord ow i Red,  

ltffe śc is łego  raportu o położeniu  armji, mieli  
w dniu i 2 odpłynąć n ap ow rót do Krymu. Nie przy- 

ieżii out ific pocieszającego  i tak sam o odjeżdżają  
Tu podobnie jak  w Krymie, dodaje korespondent, 
uważają całą wyprawę za chybioną, i jeś li  przedsię- 
wezm“ą cośk o lw iek , .to  tylko dla me,tlenia honoru i 
pokazam a Europie, że  więcej n iepodobna było u

Podzielając zdanie p. J. B. wypowiedziane w D zien
niku Warszawskim w Nr. 10 z r. b. o ważności h isto
rji rodziu książęcych litewskich i ruskich, "a między 
niemi historji rodu książąt Sanguszków , mogącej być 
jmczcrpnięlą z ich starożytnych archiwów, skądby n o 
we światło  sp ły n ę ło  nietylko na dzieje tego znako
mitego domu, lecz i na ęałe  ko leje  L itw y i W o ły 
nia, zaraz postanow iłem  przesłać do tegoż Dziennika, 
rozwijającego przed innemi perjodycznemi pismami 
historyczność krajową, nic badania lub studja tego r o 
dzaju, ale mniej więcej obszerne, ze znajdujących się 
u mnie wskazań u łożone, rodow odowe książąt S a n 
guszków szczegóły, które komu innem u przydać się 
mogą jalcp osnow ny  maferjał do historji tej Gcdymi-  
nowćj gałęzi ,  niegdyś szeroko rozciągniętej po L i
twie i W ołyn iu ,  i do dziś zieleniejącej jeszcze. Pię-  
kny tp zaprawdę i nader zajmujący widok ow ego stru
mienia jednoimiennych mężów,, p łyn ącego  ze źródła  
najdawniejszej historji po przestrzeni przeszło  pięciu 
wieków, jakim ja go przedstawię, a cóż dopiero je ś l i 
by historyczny malarz obstaw ił  brzegi jego  obrazami 
znakomitych czypów. przez tych dokonanych mężów! 
Wszakże historjc pojedynczych rodzin, same przez się 
nie złożą, jak w zacytowanem miejscu utrzymuje pan 
.1. B., wewnętrznej (nie wiem dla czego wewnętrznej 
tylko) historji Litwy i Rusi. Jednośei te, są  tylko u- 
robiouym materjałem, a najwięcej jeśli rysami do o -  
blitf/a ogólnej historji kraju, które dopiero namaszczo
ny historyk składa, nadając temu obliczu wyraz h i
storycznej prawdy, poczerpniętej przez n iego z tych 
rysów i wszelkiego innego historycznego materjału, 
a ,to g łębią  swojego badawczego ducha, (a)

Ale idźmy, do zapowiedzianej rzeczy.
Książęta Sanguszkow ie p lem ienne pochodzenie sw o

je, opierając się na uznanej powadze dawnych Lato- 
pisców czy kronikarzy, ustanawiają od Gedymina sy
na Witcnesa z E yragoły , w ie lk ieg o  książęcia na L i
twie i Rusi, urodzonego 1 2 5 7  r., a bezpośrednio od 
jednego z siedmiu synów  G edym inowych, Lubarda  
czy Lubarta książęcia W łodzim irsk iego  i Łuckiego,  
hródzonego 12 9 9  roku. O historycznej bytność,i tego  
książęcia i jako Sypie Gedymina, najstarszy z k r o n i 
karzy polskich, kanonik krakowski Mateusz. Miecho
wita (Micchovius) w dziele sw ojem  uChronica Polo-  
norunm .w ks. 4  roz. 36  kar. 2G 3— 2C4 wydanem  
w Krakow ie.r, 1 5 2 1 ,  powiada: I.ubart książc w ło -  
dziniierskię na W ołyniu , który nie m ia ł  od ojca Ge-  
dymina danej sobie dzielnicy na Litwie właściwe, j. jak 
inni jego bracia, pi7,ez ożenienie  się z córką w ł  odzi
mierskiego księcia (W ucza, z Lelewela) posiadd l\ s ię  
stv\o w łod zim ie isk ie«  jak jest i  w kronice l i t e w s  kie.i 
wydania Daniłowięza: », A Lubart p rynia ł W oK u lm  cr- 
skij kniaź k dotcc w o W oło d im er  i w Łucesk i \ v o  
wsiu zemluju w ołyńskuju .«  W ed łu g  zaś kroniki 1 i-

(a) O w s z e m ,  r y s y  o j a k i c h  tu m o w a ,  i l o ż ą  h i s t o r j ę  w e  
w n ę t r z u ą  L ; t wy  i Rusi ,  j ak  u t r z y m y w a l i ś m y ,  b o  t u t a j  p r z e z  

W e w n ę t r z n ą  h i s t o r j ę  n i e  roz umi f e l i ś my d z i a ł a ń  s e j m o w y c h ,  
pol i t yki  donaf iw,  a l e  p r o s t ó  ' h i s t o r j ę  r o d z i n ,  h i s t o r j ę  s e r c a ,  

s t o s u n k ó w  s ą s i e d z k i c h ,  z w i ą z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h  i t. d.  (J.  B.)



dpo do pop rawien i a .  Kawę rozdaw an o  surowo ,  ryżu ldz i— 7 . 0 0 0  piechoty,  i , 5 0 0  jazdy a reszto ar l yler j  
wcale nie;  oficerowie musiel i  swo je  konie pozostawić Budynki  te zbudowane  będą j ak tylko można naj ta  
w Warn i e ,  Francuzi  zaś wcale nie wzięli z sobą  swo -  niej ,  a jednocześn ie  spodz i ewano  się, że przv s tosb 
ich czako; w obozie nie by ło  żadnych sk ł adów.  B a -  wnej  pieczy wiele lat  po trwaj ą,  
dować  drogę z Bał ak lasvy do obozu by ło  n i epodo-J  P. Ell ice rzadko s ł y s z ą t  bardziej  zat rważające oświ;  
b ieńs twem.   ̂ leżenie,  jak  to które  obecnie p rzeds t awi ł  komi te towi  u

P a n  S t e i an  Owe n  jedyny oficer u r a towany  z okrę- l rz ędnik  minis te rs twa  wojny.  Os ta tnim by łby  w tej izbie 
lu t r an spo r toweg o  liesotute, oświadcza,  żc jego  o - j do b ro n i e n i a  fa ł szywęj  oszczędności  i odejmowania  rzą 
krę t  i ki lka jeszcze innych,  zostały wygnane  z por tu dowi  ś rodk ów  do p rowadzeni a  j ak  najskuteczniejsze 
B a ł a k ł aw y  chociaż tam miejsca by ło  aż nadto.  Za o - | g o  wo jny ,  lecz spodz i ewał  się. że uważać będą woju  
brębem por tu  zostały one zaskoczone burzą  i cud p r a J j a  s tan rzeczy wyjątkowy  nie zaś no rm a ln y ,  na który 
wdziwy że nie wszystkie  siatki za tonę ły .  jkraj  mu dostarczyć zasobów.  Sądzi ,  że jeżeli  skala  tak

W końcu  p r ze s łuchany  zos t a ł  kapi tan inżynj er j i j r oz i eg ł a  j ak  obecnie  s ł y sza ł ,  jes t  uważaną  za potrze- 
Wro t t es l ey .  Z na jd o w a ł  on się w Warni e ,  ale w K ry -  bną .  szlachetny jego  przyjaciel ,  pierwszy lord skarbu  
mie wcale  nie był .  Zdan iem jego w tern by ł  g łó w n y  powin ien  nareszcie objaśnić  ogólne- zasady,  wed ług  
b łąd ,  że i n t endentu r a  tak kię ze wszystkiem urządzi ła  których rząd pos t ępować będzie.  Jeżeli ,  szczęściem po- 
jakby tea i r  wo jny  by ł  w kr a ju  tak ucywi l i zowanym kój p r zywrócony  zostanie w c i ą g u  bieżącego roku  
i u r z ądzonym j a kA ng l j a  i Francj a,  i nie zważa ła  wc a - |w  j ak i em po łożen iu  będzie kraj ,  przy tych niezmier-* 
!e na szczególne s t osunki  Wschodu.  Próez tego u w a - Ł y c h  zak ładach .  Na j ak i  cel wznies ione  być ma ją  
ża on  za zasadę,  że  i n t endentu r a  n i epowinna  mieć nic b a r a k i ? Nie będzie się sp i e r a ł  o sum m y wyznaczone  
do czynienia  z in t eresami  t r anspo r tów.  , za ufor tyf i kowanie Doveru,  ale zdaje się, że 6 0 , 0 0 0

To wszys tko zeznane by ło  na t rzeciem posiedzeniu funt .  st. ma być wydanych na te baraki  tego roku  dla

tenden tur ze ,  która  pewnego  razu zwróci ł a  m u  pok wi -  wiadają ,  że j uż  jes t  gotowych w Dine rze  b a r ak ów  na 
to wari ie dla tego,  że podpis  jego zna j do wa ł  się o pól  1.2G0 ludzie,  i że drugi e 1 , 200  ludzi pomieścić mo -  
cala za nizko.  Zos t a ł  on z 2 , 00 0  ludzi do Krymu  po - j żna  w  kazamatach ,  dziwi go to n iezmiernie ,  że żądaj t  
s ł an y ,  a po bi twie pod In kc r ma n  b rygada j ego  n i e j /mów 6 0 , 0 0 0  funt .  ster .  na nowe  baraki .  —  Przecho 
wiele więcej jak tysiąc ludzi l iczyła.  Idzi nas t ępnie  do najdr aż l iwszego żądani a sum my

Dok tó r  Vaux,  lekarz na  okręcie t r an s po r to wym  1 7 5 . 0 0 0  funt .  ster .  na nowe  baraki  czasowe w przy 
H arbinger , oświadcza,  żo ok rę t  ten w ióz ł  z Kons tau -  puszczeniu,  że pot r zebne będą dla zebranej  milicj i ,  
lynopol a do Ba ł ak ł a wy  kartofle i inne  j a r zyny ,  na j na  pomieszczeni e wojska  wymagane ,  skutk iem pomno  
miejscu,  leża ły  one  tak d ługo  bez użytku aż większajżenia  a rmj i .  Teraz wie n iedogodność  j ak a  p rawdopo  
pu fowa  zgni.łiu Brakiem miejsca na magazyny  u sp ra - j dob n i e  wyn ikn i e  ze zgromadzen ia  milicji ,  ale była  to 
wiedli  Wić srę nie można ,  bo naprzyk ład w r ia jwiększymlczasowa potrzeba,  k tór e j  na leża ło  zaradzić czasowemi 
domie w^Ba łąk ł awie .  na k tórym umieszczono nap i s : | ś r odkami ,  nie zaś t r wa ł e mi  zak ł adami ,  j ak  obecnie  
t iGłowna  k w a t e r a , « mie szka ł  jedyny cz łowiek ,  kowa l lp ro j ck towaue .  Dalej ,  co się tvezy sum m y żądanej  na 
woj skowy .  (bar ak i  w Aldershot t  iC a r r ag h  of  Ki ldare  na przyjęcie

Następnie s ł uc han o  parift l .ayard j ako  świadka .  Po - | do da tk owe j  s i łv  woj skowej ,  wyznaje ,  że nie może zro 
w tó rz y ł  on to s amo  co p i erwej  w par l amenc i e  p o w i e - U m i e ć  w j ak im  ostatecznie celu pieniądze te wydane,  
dział ,  ty lko nieco obszernie j ,  dodał ,  że we w ła ś c i wy m i  Czyż przypuszczać rnamy,  że zostaniemy wo j sk ow ym 
czasie z w ró c i ł  uwagę  dowódców na te n i edogodności  „g rodem,  sko ro  pokój  będzie p r zywrócony i że bę 
jakie u id z j a ł ,  i że naczelnik i n t endeu lu ry  pan 1 i lder . Jdziemy starać się o p o r ó w n an i e  z wielki emi  wojsko 
na wszelkie  o ska rżen ia  i uwag i  b y ł  zupe łn i e  o b o j ę - l w em j mocar s twami ,  t r zyman iem licznej s ta łej  armji  
tnym i g łu ch y m .  (Neue P reus Z eilung). iGdyby rząd m i a ł  podobne myśl i ,  może być pewny,  ż

Londyn 9 marca. Izba niższa zamieni ł a  się, P()lpo p r zywróceniu  pokoju ,  ani Izba Gmin,  ani  publicz 
r ozp ra wac h ,  w  komi te t  zapomóg,  O u c h w a l e n i u L g ^  7a jć j  m u ra m i  n igdy nie zatwierdzi  pieniędzy na 
1 , 38 7 , 5 00  fun tów  s t er l i ngów,  na pokryci e wydatków j takie zak łady ,  które  Izba n iezawodnie zmniejszy w cza 
na nowe  roboty  i na p ra w ę  budowlr ,  l o r d  .Seymour u-Jsie poko ju .  Wątp i  nawet ,  czy po p r zywrócen iu  pokoju 
w aż a łp o t r z e b n e m  udziel ić niejakie  objaśnienia .  Uzn a ł  będziem pot rzebowal i  t r zymać tak w ie lką  a rm ję  jak 
s ł u sz n ą  sumę 3 0 , 0 0 0  funt .  sterl .  na  ob ronę  D o ve ru | vv c iągu ubiegłych lat czterdziestu.  P o śc i ą g a im z a ł ó g  
i b rzegów Kentu,  j a k o  też 6 0 , 0 0 0  funt.  s t e r l i ngów na z w iej u kolońj i  naszych,  gdzie g rosz  publ i czny mar  
wznies i enie  now ych  ba r a k ów  na zachodnich w*gó-  no t r a wn i e  i r ozr zu tn ie  szafowano.  P r agn i e  wst r zymać 
rzach Doveru,  W T o w e r  (a) potrzeba także nowego  rząd otl wznoszenia  s ta łych zak ł adów woj skowego  
gmachu  nń sk ł a dy  i na szpi tal  załogi ;  by ła  tam t akże |c|) a r a |i tŁ.ru< a k tóre nie mog ł yby  być u t r zymanemi ,  bo 
pozycja 4 8 , 0 0 0  funt .  s ter .  na  hand lowe przys tanie  jak p ,wypuszcza,  ob ro n na  s i ła  narodu  leży w jego 
w H um be r  i w  Live rpool ,  a zdaniem j ego,  komi tet  | m 0 rskićj  przewadze.  (Słuchajcie) ,  
win i en  uzyskać ob ja śn i en i a  c o d o  tych punk tów .  Co p or(] Pa lmer s ton  b r o n i ł  wymagań  rządu,  dowo 
się tycze su m y  na baraki  w' Aldershot t ,  chcia łby w i e - [ j ^ c  -JA. one  Są potrzebne.
dzieć czy t ymczasowe ba rak i  objętę uc hw a ł ą  z 6go.  P u łk o w n ik  Lindsay r adby posłyszeć jakie oświad-
s t anowią  część tych samych  robó t  wraz  z ba r akami  o z e u je  0 ogó lnych  zamiarach rządu,  c o ' do ważnego 
objęlemi  o b ec n ą  uc h w a łą ,  czyli tfiż zamia rem j e s l L rz ed m j0 tu „rządzeni a baraków.  Z g ło s owa n ia  wno-  
rządu,  żeby te ba rak i  tymczasowe znieść o s t a t e czn i e ;L  „ o w e  baraki  ma j ą  być wzni es ione  kosztem 
chc i a łby  podobn i eż  wiedzieć w ogóle j ak i  jes t  ceł  ba- 0 0 , 0 0 0  funt .  s ter .  w Dover;  w" P lymou th  za 0 0 0 0  fst.,

| r akó w ob ję tych o be c ną  u chw a łą?  Iw Winches t e r  za 1 8 , 0 0 0  funt .  ster.  i w Gospo r t  za
P.  MonseJI pow iedz i a ł ,  że pierwsza pozycja,  wspo -  6 1 , 0 0 0  1st., co razem czvrii wydatku  na ten jeden 

j jmnianą przez  s z l ache tnego  lorda, dotyczę sum y  na przedmiot  14 8 . 0 0 0  1st. Chci a łby  wiedzieć na jakiej 
I wzni es i en i e  s z e r eg u  o b r o n  w Dover,  k tóre  przed m e - j / a sadzie budowane  i czy s tary sys tem ma  być 
p.jakim czasem zos t a ły  rozpoczęt e,  a wysoce  za t w ie r - jw n jch zachowany'?

J d z o n e  by ły  przez s i r  J. ł l u rgoyne .  Co, się tyczy n o - 1 Lo rd  Holham po tw ie rdza ł  oświadczeni e lorda Pal 
l > v ych ba r a k ó w  w  Dover,  oświadczył ,  że na ob ronę jm er s to na  co do bezb ronnego  s t anu  Hull ,  i l icznych sta- 
T szańców w Dover  po t r ze ba  będzie 5 , 0 0 0  Judzi, a teraz r a ó rziid u 0 ufor tyf ikowanie tego por tu.
| j e s t  tych ba r aków tylko na pomieszczenie  1 , 200  In- P. W.  M. Smi th  żąd a ł  od urzędnika  minis ters twa 
J d z i ,  w  kazamatach  zaś s t an ąć  może drugi e 1 ,200 .  żeby wy mien i ł  s zczegółowe części Tamizy,  któ-
isżpi t a l ,  dla za łogi  jes t  t akże po t r z eb ny  w  Tower ,  a co re ma j ą  być ufor tyf i kowane,  prócz su m naznaczonych  
j s i ę  tycze s um y  4 8 , 0 0 0  fun t .  s t er .  o k tór e j  szlachetny ,ia obrony  riad Tamizą.
f i o r d  w sp o m i n a ,  nie będzie ona  przeznaczoną  w y łą - l  S j r  G, Tvler  chce w iedzieć j aka  część, j e ż e l i  j e s t  j a -
I c z n i e  dla L ive rpoo lu  i H u m b cr u ,  ale zamierza j ą  użyćjka,  ^ sum uchwa lonych  na ob ronę  brzegów' ,  użytą bę 
I jć j  na p os t a wi en i e  większej częśei p rzys tan i  w s t a n i e c i e  w Cardif f  i Swans ea?
[ o b r o n n y m ,  o co powszechni e  bardzo na rząd nalega- l  p ,  Wi j iams  u tyskiwał ,  że tak olbr zymie sum v  na-
10,0 , Co s ię tyczy t ymczasowych  ba r a k ó w  w Al de r sho t t ,Uraczono  na baraki  i chaty dla wojska,  wynoszące 
I nie ma  t am dotąd pomieszczeni a,  j ak i ego  wo jsko  i L  bieżącym i zeszłych latach bl i sko 1 , 5 0 0 , 0 0 0  fst., i 

■ zb i er a jąca  się mi l icja wkrótce wymagać  będzie,  a nic-  czy|j p0 2 5  fst. na  żołnierza.
1 by n ie  b y ł o  s zkod l iwszego  jak zaopa t rywać  te woj ska  p.  C ow an  zwraca uwagę  r ządu na to, że wschodnie  
[przez rozmie szczen i e  na kwa ter ach .  Za mi e r z ano  tą brzegi  Szkocji  są c a łk i em bez ob rony,  od Peterhead 

J  d rogą  dost arczyć  w yg ód ,  za. ogó lny  koszt  3 0 , 0 0 0  fu u- L ,  Ba rwick -on -Tweed .  Dowiedz ia ł  się, że p. Andcr -  
I tów s ter .  dla 5 0 . 0 0 0  wo j s ka ,  z których 2 0 , 0 0 0  s i ać jS(,|lj i nżen ie r  cywilny znakomi te j  biegłości ,  p ro pono -  
I  będzie w Alder sho t t ,  a 1 0 , 0 0 0  w C ur r agh  of  Kildare;  wa ł  r ządowi  wznieść sześć czy s iedm fortyfikacji dla 
Jdla  pozost a łych za ś  2 0 , 0 0 0  dotąd nie naznaczono j e -  o s łony  tej części brzegów,  przy  ca ły m w y d a tk u  oko ło  
Iszczę s t anowi ska .  Ba rak i  te c a łk i e m  będą o d m i e n n e g o , 0 0 0  fun t .  ster.
l o d  s t a ł ych b u d y n k ó w  tego rodzaju ,  j ak i e  wznies ionej ,  p .  P un lop  spodżiewa się, że rząd pragn ie  na jm o-  
[/ - os taną  w Al de r sh o t t ,  n a  pomieszczeni e  10 ,000  lu-Jcnićj  poprawić  fortyfikacje nad Clydą.

(a) Z n a n y  p m a c h  (T fó r ty . f lkow any  w l . o n d y n ie .  (P. R.) | P.  Monsel l  przypuszcza,  że nosve baraki  będą dosko 

nał e .  Za szczęśl iwego się m a ,  że może uwiadomić 
s za nownego  cz łonka  k tóry w s p o m n i a ł  o Szkocji ,  iż 
ten kraj  bardzo szczodry udz i a ł  o t r zyma w sza lunku 
publ i cznego grosza.  W  D u n b a r  nap rawić  inają  s t a r ą  
bater.ję przy wejśc iu do przys tani ,  a w a ły  wzn ie s ione  
być ma ją  nad Fr i th  o f  Fo r th  dla ob rony  Leith.  S z a ń 
ce i for tyf ikacje wzni es ione  także zos t aną  lub po p r a 
wione będą w' Dundee ,  Arbroa th ,  Aberdeen ,  Pe t e r 
head,  Banf .  O rk n e y  i nad Clydą.  Szpital  w Tower  ma 
być tak zbudowany ,  żeby nie zawadza ł  pomieszczeniu 
zapasów i ma gazynów.

Wniosek r ządowy  zos t a ł  nareszcie przyjęły.
(Times).

D A N J A.
Kopenhaga 3  Marca. Czytamy w Humb. Coresp.i 
»Czterej  m in is t rowie ,  którzy j ak  wiadomo  o- 

świadczyl i  go towość  u sp rawied l iw ien i a  się przed k o 
mi te t em Fo lke tyngu  z ło ż on ym  z 25  cz łon ków  i pne- 
zydowanym przez pana  Monrad ,  wczoraj  pierwszy raz 
s tanęl i  przed tym komi te t em,  i oświadczyl i ,  że p r zed
sięwzięte w ze sz łym roku  uzbroj enia  uważal i  wówcze-  
snem po łożen iu  rzeczy w Eu rop i e  za po tr zebne ,  a to 

a tego,  żeby Daoja nie znal az ł a  się tak n iespodzia
nie zaskoczoną przez nieprzyjaciela jak  w roku  1807  (!) 
gab inet  nie u w a ż a ł  za put rzebne  żądać zatwierdzenia  
nadzwyczajnych wyda tków na te uzbrojenia ,  ze s t rony 
s e jmu,  pop ieważ  przez to s t osunki  te mus i a łyby  zo
stać publ icznie  og łoszonemi ,  g o  mog ło by  wypaść na 
szkodę kra ju.  Dawny mi n i s t e r  m a ry na r k i  pan Bille,  
doda ł  jeszcze,  żo on osobiście w radzie gabine tu  o- 
świadezył  się, iż należy uzyskać upoważn i en i e  se jmu  
na wydatki  w y n ik ł e  z uzb ro j eń ,  ale większość jego 
kolegów była p rzec iwnego  zdania

Pzzedwczora j  cały. Fo lke tyng  zebra ł się w komi t e 
cie dla wysłuchan i a  r apo r tu  swoich 2 5  de l eg ow a
nych i po dope łn i en iu  tego pos t anowiono  wys to so 
wać przeciw dy mi s j on ow an y m mi n i s t r om skargę  o 
przekroczenie  p r aw a  o f i nansach,  zarazem komisja 
f i nansowa ł o lke tynku  o t r zyma ła  polecenie,  wyznaczyć, 
te purikta nadzwyczajnych wydatków k tó r e  ma ją  być 
wzięte za p rzedmiot  do skargi .  Wczora j  tedy zg ro m a
dz i ł  się wielki  komi t et .  P n d łu g i c h  rozprawach  w k tó 
rych pop rzedn i  gabine t  b ron iony  b y ł  tylko przez pa
nów' Tschesune  i Wentbe r ,  większością" s iedmiu g ł o 
sów pos t anowiono odmówić  wszelkich pozycji w t y 
tu łach  wydz i a łów  w o jn y  i ma ry na rk i ,  z nic niezna- 
cząecmi wyją tkami ,  jak rów n ie  pozycji Rady państwa 
' na sp r awien ie  p a r o p ł y w u  pocztowego.  S p ra w o z d a 
nie w tym przedmioci e przeznaczono panu Hoge.  Zd a 
j e się, że zdecydowanie całe j  tej sp r a wy  pozost a
wione będzie Se jm owi  po ukończeniu narad nad 
za twie rdzeni em dodatkowych kredytów.

(Neue Preussische Zeitung),
*■’ R A N G J A.

I ary- 11 Marca. Rada s tanu za twie rdzi ł a  wczoraj  
w pr os t  j ak  zapowiedziano,  t r akta t  który min is t e r  r o 
bót  publ icznych zamie rzył  zawrzeć  z t owarzys twami  | 
kolei  żelaznych Or leańsk ie j  i Wielkiej  centralnej ,  
w przedmiocie ki l ku nowych l i n j i  i gałęz i ,  m i a n o w i 
cie na drodze do Ncvers.

W pał acu d ’Orsay  rzeczywiście mówią  coś o podat 
ku od powozów używanych w wielkich miastach.  Nie 
będzie wyją tków dla żadnego z n ich, tylko opł a t a  od sta-  j 
cji pobi er ana  od powozów do najęcia,  wcie loną  będzie 
w ten nowy  podatek.  Propozycja  lego nowego  podat  
ku opier a się na tern, że powozy na wsiach p łacą  ró - j  
żrie podatki  d rogowe i że powozy w miastach wolne  
od tego rodzaju opła t ,  posiadają  tym sposobem n i e j  
w ła śc iwy  przywilej .

W t y r h  dniach p. min i s te r  s t anu (Achil les Fould) 
z ł oży ł  Cesarzowi  r apo r t  w przedmiocie przedsięwzię
tych budowli  dla połączenia  Tui l ler ies z Lu wr em .  P. 
minis tei  zapewnia ,  że już w roku bieżącym cudzozi em
cy zwiedzający Paryż,  będą mogl i  u tworzyć  Sobie w y 
obrażeni e o tym budynku,  jak będzie w yg ląda ł  po zu- 
pe ł nć m ukończeniu.  ( Independence B eige.Y 

H I S  Z P A N J A.
M adryt 6 Marca. Na wczorajszem (niedzielnem) po-J  

s iedzeniu,  pan Garcia  Lopez wys t ąp i ł  z za rzut em że u- 
broj enie  milicji nic postępuje z na leżytym pospiechem,  
estem p rzekonany  r zek ł  on ,  że mini s te r  wojny m a r 

szałek O  Donnel l  odmawia  udzielenia broni  dla milicji j  

może  t ł umaczyć  się będzie potrzebą uzbrojenia oeho- 
l ików zaciągających się dobrowoln i e  do armj i  a któ- ] 

^•ych podobno uzb ro i ło  się j uż  prze sz ło  11 ,000 (u rza- 
jya), ale rząd w yn i k ły  z rewolucj i  l ipcowej ,  powinien  
j ednocześnie  s t arać się uzupe łn i ać  wszystkie przyjęte
^obowiązania ,  a to które powini en  spe łn ić  względem 
milicji  n arodowej ,  nie jes t  j ednem z najmnie j  ważnych i 
tak pod względem porządku  publ icznego j ak  w in t ere 
sie rewolucj i .

Pan  O ’Donnel l .  P rot es tu j ę  fo rmaln i e  przeciw zarzu-

O  o datek  do Kra  73  D zien n ika  W arszaw skie  go I
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lewskiej wydania Narbuta (w Stadnickim o Svnach 
[Gedymina T. II kar. 25), Lu-bart ożeniony b y ł  z eór- 
1 ką księcia Łuckiego Leona.

Dalej późniejszy kronikarz i heraldyk Bartosz Pa
procki w dziele swojem »Gniazdo cnoty« wydanem 

1578, na karcie 1142 wyliczając potomków Gedy
mina, naznacza trzecim z porządku rzeczonego Lubar- 
ta, a znowu heraldyk Szymon Okalski w dziele swo- 

! jem »Orbis Polonusa wydanem w Krakowie r. 1645 
w T. II na kar. 205  powiada: Łucki Lubart by ł  ten 

[sam syn Gedymina. który by ł i książęclem Włodzi- 
ności Lnbarte, a mianowicie ugoda zawarta między 
królem Kazimierzem a Jawnutą. w której ten ostatni 
poszczegółnia, iż on łącznie z braćmi swoimi Kiej 
stutem, Lubartem i t, d. zawiera z królem polski 
pokój. Umowa ta bez daty znajduje się w archiwum 
koro i i  nem w Petersburgu, cytuje j ą  Naruszewicz w 
IV kar. 185, a wydana jest w texcie ruskim przez 

[komisję archeołogiczną w Petersburgu r. 1846. Po 
wtóre, przywilej od króla W ładysława Jag ie ł ły  kura
mi rsk im. Nakoniec Stryjkowski w kronice swojej 

| w T. I na karcie 382  pisze, że Gedymio zdobywszy na 
Włodzimierzu księstwo Włodzimierskie i Wołyń, 

[oddał je  synowi swojemu Lubartowi, k tórem u też od
da ł  zdobyty później na książęciu Lwie Łuck, które 

[ państwo następnie, jak  pisze Długosz, Mrechovius 
Kromer, Lubart spadkami i w ojną aż do Lwowa 

! węgierskich gór rozciągnął.  Lecz są jeszcze i dwa- 
| współczesne pomniki, dowodzące pochodzenia rudzie 
ziowi Fedorowi Daniłowiczowi na Ostróg r. 1386 

'w  Łucku  dany, pod w arunkiem  służenia królowi 
[koronie polskiej z ludźmi swoimi jak przedtem »patruo 
I nostro earissimo" Księciu włodzimirskiemu Lobarto 
[wi służy ł.  Przywilej ten potwierdzony przez Augnsta 
III r. 1762 znajduje się w archiwum książąt Jabłono 
wskich w Krzewinie. Nowocześni zaś historycy poi 

| scv, jako  Naruszewicz w T. IV na karcie 31 to  samo 
powtórzywszy^ mówią da lej.  iż od I. u bar ta idą książęta 
Litewscy, których Długosz i dawne przywileje nazy 

I wają Duces Kussinc, dla równicy od Litewsko-Litew 
lskicli,  w Litwie samej dzielnice swoje mających, a Le

lewel w chronologicznych i genealogicznych tablicach 
[wydanych w Lipsku 1847 r., opierając się na później 
szveh autentykach, powiada, iż Lubart jest szczepem 
rodowym książąt Sanguszków na Koszyrzu i Ko 
wlu, i Korbińskich, co my wyłożymy następnym 
porządkiem:

Syucrn Lubarta książęcia na Łucku i Włodzimierzu 
[był książę Teodor-Lubart, o którym Okolski we wspo 
milionem dziele w T. II na karcie 205  powiada: Syn 

iLubarta książęcia włodzimirskiego Teodor książę Ł u  
leki w ykonał przysięgę Jagielle. Akt tej submissji z ło 
c o n e j  królowi W ładysławowi Jagielle i Jadwidze, do 
[p e łn i ł  się w Sandomierzu r. 1386, którego oryginał 
Iz akt krakowskich do koronnych przeniesiony zosla 

tam się znajduje. Interesujące jest zakończenie 
[w tych słowach: Promittimus sub cisdem Nris fide 
[et honore serenissimo Principi Dno Vladislava Reg 
Poloniae ett, cum omnibus nostris thesauris, homini- 

Ibus, terris et quibusvis nostris bonis, castris, fortali 
[tiis, ac aliis nostris facultatibus quomodocumque no-  
hninari possint nomine obedire et servire jux ta  ejus 
voluntatem. W tomie zaś III na karcie 81 tenże Okol 
ski powiada: Teodor Lubart Sanguszko książę Wło- 
dzimirski o trzym ał od Jag ie ł ły  księstwo Siewierskie. 
Tu tedy po raz pierwszy jawi się nazwisko rodowe 
książąt Sanguszków, które skąd i dla czego książętom 

[Lubartowiczom zaczęło by ł przydawanem, zabytki hi
storyczne nie wykrywają, bo to, co powiada Józef Ja
błonowski w swoich Tablicach genealogicznych, że 
Teodor Lubarlowicz, dla wielkiej miłości którą miał 
król Jag ie ł ło  brat stryjeczny dla niego, o trzymał 
przydomek »Sam duszko,« nie ma podstawy histo
rycznej. a i zasada pana Bartoszewicza, iż nazwiska 
familji po największej części poszły z nazwań posia
dłości, tu się zastosować nie daje, bo z pewnością po 
siadłości »Sauguszkowo« żadnej nie było, (b)

[później z woli króla hrabiemu Górce —  od męża za- 
w klasztorze we Lwo- 

nego z rożka 
powrócenia’  żony

Bazylego księcia Kowełskiego i Andrzeja księcia Ka-[ekiegO starosty, sporządzonego r  1574 d 10 maia 
szyrskiego. Lińję genealogiczną dzisiejszych książąt a zaoblafowanego w aktach różańskich teeoż foku 
Sanguszków obchodzi wyłącznie Bazyli książę Kowel- we środę po św. Stanisławie, którvm testamentem 
ski. o którym tenże Niesiecki w powyższem dziele na rzeczony książę Koman Sanguszko zostającemu w je-' 
ka rn e  10 pisze: howelski książę Bazyli Sanguszko. go opiece księciu Andrzejowi synowi Grzegorza daro 
drugi syn Michała, brał Łuckiego starosty Koszyr- wał sumy wydane na wykup założonego trzeciej oso* 
skiego księcia, zrobił z królową Boną zamianę zamku bie majątku Horwol z przynależylościatni 
Kowla tna którym aż dotąd książęta Sanguszkowie tej Ten zaś książę Andrzej m ia ł  syna dwuimienneso 
liii.fi piszą się) na majątek Smolany, Obolce i Hor- Szymona-Samuela, jak świadczy i,Itromisja pod duierr 
wol u m a r ł  1558 r  pochowany w Kijowie. Zamia- 29  lutego 1620 r. w sądzie ziemskim witebskim znaj 
na ta otrzymała zatwierdzenie króla Zygmunta I po- dująca się, wprowadzająca księcia Samuela S an g u s t

(b) Nierozumiał nasz szanowny autor. Mówi on tutaj za -  
ep w n e  o artykule naszym: Czy Marcin U rzędów czy Marcin 
r. Urzędowa? w którym rzucaliśmy tylko cuyśli do historji 
naszych nazwisk sz lacheckich. Myśmy tam naprzód pisali 
tv|ko o czysto  polskioh nazwiskach i nie braliśmy na uwagę  
llusi i Litwy, a Sanguszkowie są Litwini i Rusini razem: za
sady w ięc  w artykule naszym podane, mogą nie odnosić  się 
do nazwisk l itewsko-ruskich. Rzeczywiście; Rusini jako S ło 
wianie urabiali sw oje  nazwiska na sp o só b  czysto polskiemu  
podobny, lubo nie bez  pewnych charakterycznych różnic. 
Z Litwą co innego, tain juz ma miejsce inny językowy p ier
wiastek. Dla togo S an gu szko  właśc iwie nie było to nazwi-  
skiem rodziny. Nie rozumiemy co znaczy Sanguszko, w y 
wód od Sam dnszko jest  zabawny i polski, w ięc  nie może 
zasługiwać na uw agę  tutaj, botutaj o ruskiem nazwaniu mo
wą. Od jakiegoś zdarzenia, przypadkowo, kogoś z przodków  

siążat Lubartowiczów Sanguszką nazwano i przydomek ten

Ten Teodor Lubart książę Sanguszko zostawił sy 
na Dymitra, jak  o tern jest w często rzeczonym Okol-jraz po ślubie, zamknięcie się 
skim na kar. 495  i 502  w słowach: Zóstaw iłon  (Teo-jwie, wytrzymywanie oblężenia dopełnia
dor Lubart) syna Dymitra, następcą księstw Wołyń-jzariia króla, celem zmuszenia do pow______
skiego, Łuckiego i t, d., a heraldyk ksiądz Kasper Nie- mężowi, to wszystko stanowi jedyny p rze d n i  o f ' do 
siecki w dziele swojem ..Korona Polska* wydanem poematu, ale ńi-e poważnego a lekki’ego, korniczno- 
we Lwowie 1743 r. powiada: Łuckie książę Dymitr satyrycznego, czemu doskonale odpowiadają i dalsze 
Lubarlowicz o trzym ał od Cesarza Konstantynopolitań-fsceny, n-p. gdy dla postawienia na swojem księżna 
skiego znaczną część drzewa św,, u m a r ł  r. 1449 i Beata wzywa potajemnie do oblężonego klasztoru ksie- 
pochowariy w kaphey zamkowćj w- Łucku. Nadto m ak ia  S łuckiego Siemiona i zaślubia z nrm Halszkę. Ale 
być vv archiwum koronnem  oryginalne zeznanie tegolf to nie pomogło, bo król przysądził Halszkę pier- 
księcia Sanguszki, datum in Brndnia kr ia (> mtralwszerflu jej mężowi, Gór<#.
Oetavam Asnmptioois m rm 1443  o tem, jako  on od Z powyższego przywileju okazuje sic żc ksiaże Ra- 
króla W ładysław a syna Jag ie ł ły  wziął powiat Ifeitew- żyli Sanguszko m ia ł  syna Hrehorego, o czcm także 
ski in te nu tam. Nakoniec ma być o tym' księciu naj-jćwradczy intercyza w archiwum książąt Sanguszków

tersburgu. [rucianką. (**) " -  - J
Ten książę Dymitr Lubartowie*Sanguszko, według Ten zaś Hrehofy książę Kowelski m fa ł  sy na Au 

wspomnioiiego Niesicckiego, m ia ł  dwóch synów: Mr-|drzeja, jak to widać z testamentu księcia 'Romana

d ług  przywileju wydanego 10 marca 1545 r. temu
księciu Bazylemo Saoguszce i Rynowi jego Hrehore-jksięcia Andrzeja vv zastawne 
mu. Przywilej ten w oryginale znajduje się w archi-|osobie. 
wum książąt Sanguszków.

M  -a Sango
ę do Obola z przynależytościami, oddanego przez

posiadanie trzecićj

, Ten książę Satńuel' F.uhartowrcz' ^an<ois»iio 
Nm mam tu przed sobą dowodu, od którego ze[fn i;!ł dwóch synów, prerwszt^o surazskie™ 

wspoumionych książąt Sanguszków pochodzi ów gwał-LwU-im iennego Jaria-W łudysława stanowłacefn h ! 
towny a nieszczęśliwy książę Dymitr Sanguszko. (*) pośrednie ogniwo w lrńii (izisiciszvrb U i  ’ t Q 
Zdaje się ze od jednego z dwóch, Janusza lub Andrze- szków, i drugiego Kazimierza, którzy zrobili r  J f t f i  
ja. bo w łaśnie temu czasowi odpowiada wypadek naj- d. 7 sierpnia w Białym Kowlu dział n o r o h L o n o  
sc.a przez księcia Dymitra banguszkę z pomocą ks.ę- rodzicach w Witebskiem i Mińskiem województwach 
c a  Wasala Ostrogskiego dz.ewierza księżne) Beaty majątku, który akt przyznany osob iśc ie  w Mińskim 
z Koscieleckich Ostrogskiej na zamek Ostęogski, trybunale 22 maja 1640 r Pierwszy z nich to iest
w którym rzeczona księżna z księżniczką Halszką, je-|książe Jan -W ładys ław  n o d n i s a ł  e l e L i a  l- , a i „  . . . Ł

 2  , . , - ^ w i l -  wu owy  po Księciu Ja n ie - W ł a d y s ł a w i e  Lubartowi-
łowie w Górnickim (Dzieje korony polskiej od Jodu  czn Sanguszce, księżnej Anr.y-Izabfclli z Radziw ł łów  
do lo 7 2 )  opowiedzianą, a która skończyła się skaza- i syna jej księcia Hieronima, nad któremi snr-m l 
oiem zaocznem księcia Dymitra na infamją, poczem opiekę wileński sufragan dwuimienny Hieronim \VH 
by ł on pojm any w Czechach i przez Zborowskiego dysław Lubarlowicz na Białym Kowlu ks Saimus/ko" 
zabity Dziwnie to wydatny charakter tej księżnej Bea- w skutek którego dekretu, majętność W ołków o d d a ’ 
ty Ostrogskiej.  Pominąwszy krwawe .prześladowanie no w dożywotnie wdowy, a w Jenne syna jej księcia 
księcia Dymitra, owo porwanie Halszki —  zaślubionej Hieronima Sanguszki władanie. Tak tedy wspomnio-

J  X: * ..u .  . . I1 I V  d p I t P P ł  I _____ \ 1 7 L .  j  . i.

o w dożywotnie wdowy, a w lenne syna jej księcia 
leromma Sanguszki władanie. Tak te ł

, przeszedł na p o to m s tw o . | !^ .  ^w*aHczy, że Jan -W ładys ław  m ia ł  svna
Jest to jakaś jak mówim przypadkowa, przvwarkowa n*zwa j ,4SIr?cla Hieronima.

"P . i.1 I1 kS' iiie I1ieroni.,n Sanguszko wielkie poniósł 
Kadtubek, farło ,  Pieniążek. Książe I.ubartowicz przezw a ny |sz _ ^  _w  czasie wojen za króla Jana Kazimierza,—  i--------  — . i |  . |  ”  ł i u z i i i u i L i  / , a <

sob iśc io  Sanguszką, był  albo Koszyrskim albo Rowelskim. vv sikutek czego tenże król w ydał mu dnia 23 lipca 
Koszyrski, Kowelski,  tytuł zaniku księcia, b y ł  jego  n a z w i - J l W > 7  r. list żelazny (oryginał znajduje się w archi- -a  
skiem, jak Oslrogskich, Zaslawskich i t .  d. książąt,'jak w czy-  wum książąt Sanguszków) z uwolnieniem g o  od p ł a "  H  
Stćj Po lsce  od Tarnowa zw ał  się pan Tarnowski. P. Kwiat- cenią długów przez trzy  immediate po sobie idące la- 
kowski myli się kiedy wyrażenie  Sangnszko wziął  za nazw i-jta ,  po upływie których O exoducji dłurow' Swoich h- i »  
sko, utrzymuje że  zasada nasza nie ma tutaj zastosowania, myśliwać powinien będzie. Równie i król M ic h a ł  wv " ifiJ 
Bo widzimy ze rna , że od miejsca zwie s ię  ks.ąże. Jeżel, dał d. 9 stycznia 1 6 7 0  r. temuż księciu Hieron n m i i  I  
rozwim em  kiedy rozprawę naszą w szersze rozmiary, wy- drugi list żelazny, z uwolnieniem go ń i l S  p ł l '
kazem rćzm cę tworzenia s ,ę  nazw.sk na Rusi , inne zupeł-  cenia długów przez trzy  n ie ro z d z ie ^ e  DO s ó b ie  id ą c e  
me zasady od ruskich i polskich, jakie w tym względzie pa- lata a to 7 ‘ P.° S° ? ,e
nowały na Litwie. Zawsze fakt zostanie, że Ruś także jak ’ 0(]„S7ł v j  ' ,!e g °  JC h.0 s t l - I
Polacy i od m iejscow ośc i  urabiała sobie nazwiska i że  n a - j i .n • , u ^ wojsk nieprzyjacielskich i
zwisko książąt Koszyrskich i Kowelskich do tej Q /-fi °JC*eC. j e§° po-Koązyrskich i Kowełskich do ici wiaskujei ^ .1 . , . .  .* .
katcgorjł należy. ’ (j. Rj 1̂  . . ! W0J n y k iJka  c h o r ą g w i  n a  u s ł u g ę  i

(*) Szczegó ły  bjograficzne dotyczące się każdego z imion!. ZL“c z yP 0SP ° f i tdj s w o im  k o sz tem  z a c ią g n ą ł ,  a b y  w s ż a k -  
w całym genealogicznym szeregu, mianowicie  z ich życia) f  H m c z a s e m  O sa ty s fa k c ję  k r e d y to r ó w  Sw o ich  S ta r a ł  | 
publicznego, szczegóły, z których, jak wyżćj pow iedziano , l s ' ę ’ SW01ch u ik o m ii  n i e  a l i e r i o w a ł  a n i  d ł u g a m i  
sp łyn ę łob y  n o w e  światło nietytko na dzieje znakomitegoj0 *)arcza^.* Po r ? k ? dla p e w h e g o  d o sy ć -u cz V n ie n ia  u -  
domu książąt Sanguszków, ale i na całe koleje Litwy i W o - | r z ? d o w 'n i e  s t a w i ł .  * ‘ m  )  \

łynia, m oże zebrać,  jeśli wola, pan W ładysław Szumiński  
pod którego ręką zostaje obecnie ro d o w e  archiwum tych 
książąt. Poczerpnięciu temu nietylko nie będą sprzeczni  

siążęta, ale owszem, w pracy tćj, tak ważnej i kraj Obcho- 
lącćj, w esp rzćć  go radżi będą. Wszakże to w  szkołach  

panie Władysławie czytaliśmy razem: a jako kto może, po- 
zciwej sprawie niechaj dopomoże,  (e) (prz. autora).

(c) Jeśli wolno i my dołączamy prośbę swoją do prośby  
szanow nego  autora artykułu. Rzeczywiście  Sanguszkowie  
nietylko miść nic nie mogą przeciw projektowanej tu pra
cy, a le ją  może jeszcze  wesprą całym w pływ em  swoina.

jaka zasługa i dla autora któryby poruszy ł te archiwa 
nieznane i dla panów którzyby je autorowi otworzyć i wv-  

awać pozwolili. (j. r )

-n ■)

C H A T A  W I E J S k T
OBRAZEK Z CYRKUŁU KOŁOMYJSKłEGO.

SkreśW  11. ZuhzieekL  
Nieprzejrzana kwieciem porosła, strumykami uwi

te dolina przed nam,! /  południa, jakby na barki s ła -  I 
bego człowieka wdrapuje się nad nią straszny, potę
żny olbrzym, z koroną drzew sosnowych, z grzbietem 
granitowym oblany wonnym olejkiem ziół i kwiatów. 
Karpaty to, długi szereg skał,  gór rozrzuconych gru-

( *) Dla czego  pan Bruł-Plater (Dziennik Warszawski Nr. 
1 0  r. b.) widzi tego księcia Bazylego Sanguszkę ożenionego  
z księżniczką Holszańsko-Dąbrowicką? prosimy, jeśli wola  
o wyjaśnienie,  czy nie był dwa razy żonaty? (prz. aut.)
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I panu, ale ijąk jeden niebotyczny kamień, ręką stwór-ltym zachwytem sp ływ a na d o ł  z drzewem, spławam i  
cv między kraje i kraje rzucony, ażeby cz łow iek  cie-ji Hucułami !
kawością zdjęty, przeciwności przezwyciężał i w znosił!  Co w iosny  zaczyna się ."rąb w Jasach, które cokol-  
się czem raz wyżej z poziomu swego. Po środku tej wiek bliżej stoją brzegów Prutu lub Czeremoszy.

I doliny, Czeremosz jak jasna tasiemka na pięknej su-ILasy po za obrębem koryta tych rzek stojących do 
kni dziewicy, jasne rostacza kędziory, i mnogie w ło-ltychezas jeszcze w dzikiej w ybujałości rosną, ponie-  

Iści z trój więzami starych greckich cerkiewek, jednem waż dla górzystej ziemi i wąskich nad przepaściami 
I pasmem układają się szykownie to w zygzakach to wijących się raczej ścieżek niż dróg, po których tylko 

w ścisłych zaokrąglonych granicach, to rąbkiem opa-l wytrwrała noga stąpa, przewóz drzewa zupełn ie  jest 
Isek po obu brzegach Prutu i Czeremoszy. Chaty niemożliwy. Drzewo po brzegach Czeremoszy ścina
l i  w łośc i  niewidac od cieni mnogich rozrosłych wierzb.Ine, staczane bywa zaraz z pnia na grubych i długich  
|ty lko z gęstych brwi topolowych wystrzeli skromnie!postronkach do wody. Tu je Górale obierają z kory i 

błyszcząca kopuła cerkwi albo biały komin dworca gałęzi, a spoiwszy kilkadziesiąt takich drzew tak zwa-  
Iszlacheckiego.— W kształcie trójkąta, czem raz dalćjjuem »użyszczem« opatrują podwójną tylną i przednią 
Ido  wschodu zwęża się dolina, Prut i Czeremosz s p ły -  kotwicą i sp ławiają  na doły ,  albo natychmiast jeśli 
I n ą  do siebie, pokochają się jak siostry rzęśn.ym p o- |z  deszczów woda wezbrała, najczęściej zaś.każdej śro- 
[całunkiem  i już jednem ramieniem obejmują boryldy i soboty, gdy zamknięta śluzami woda wzdęła się 
Ibukowe. do potrzebnej wysokości dla sp ław u. Mają zaś te sp ła -

Stare chaty, radeby pomarszczone kości opiększyć wy swoje wpoprzód wyznaczone porty; najczęściej 
Ibiałą szatą wapienną, ale kości prą się gw ałtem  na w Czcrniowcach lub Popielnikach,.gdzie sprzedawane  
wierzch z pod gęstego nasypu, wytykają chude ramio- bywają, a osobliwie w Popielnikach wiosce, niżej mia
na, obwiniają starą chatę "o w ykw int i kokieterję. Ra-|steczka Kutt, ustaliła się sprzedaż, gdyż tu ustaliła się 
daby czarna okopcona strzecha ubrać się w  zieloną dosyć znana fabryka chałup wiejskich, które pod dach 
pow łok ę  mchu i chwastu, gdy tymczasem z pod gę- |wyprow adzone roskopują i rozsyłają się na wozach

ani J o t y  promiąn . . . ---------------------------------------------------  - . . . .  .
to po czarnej połamanej s łom ie ,  która się ze strzechy po lewadach, okolonych gęstą cienią wierzb i topoli, 
w cienkich żawojach wyłuszcza i ze ściany natrząsa, nakrywa s łom ą, u łożoną w m ałe snopeczki, a wysma-  
Tak toby się ubierało chatę górską w poezję, ale Irowawszy gliną, potem wapnem z czerwonym po kra- 
w rzeczywistości jest to lepianka z chróstu o jednem jach obwodem otacza w miasto ław ek  plecionką, któ- 
lub dwu okienkach, poszyta s ło m ą —  schludne to ra gęstą i dobrze ubitą g liną wypchana u podnóża 
wszystko, póki nowe, ale stare, tylko zapopadły go -  wszystkich czterech ścian rozskrzydla sw e twarde sic 
spodarz obtula i przvozdabia. dzenie, i nazywa się »przyspa . . . .  . • , •

Jest w  cyrkule kołom yjskim w górach wyżej wsi Widać teraz w miarę przebywającej ludności dzi- 
Fereskuli, s io ło  Hryniowa. Wieś rozkłpda się szero- wnie się mnożącą ilość chat, lak, że wsie które przed
kim obozem po brzegach Czeremoszy. Każdego p o - | a ty  zaledwie 5 0  osad miały, dziś liczby 2 0 0  dosięga-
ranku w środę i sobotę jakiś przytłumiony hałas roz- ją. Tern samem zmiejszają się urbarjalne posiadłości 
piera się z koryta, które zwężone stromemi brzegami, pojedynczych właścicieli ,  tak że grunta całe ,  którejc-  
spuszcza się wężykowatym prądem. Wrzawa i hałas szcze za czasów robocizny jeden dzierżył właściciel,  
roznosi echa z góry do góry zrazu tak, że sp łoszon a l(|7.iś podzielone na kilku posiadaczy, n iew olą  ich do 
jelonka z pobliskiego lasu wyrzeka się pragnienia iządiiiejszego oględu i przemysłu,  
i wody, i uchodzi jak gdyby ścigana. idą chałupy zazwyczaj ręka w rękę z zamożnością

Nie więcej, jak pięć minut trwają te gwary; w idnolwłaściciela , a że nie wszyscy są równie majętni, czę- 
ffęstc sprężyste postaci góralskiej zwijające się polsto się zdarza, że chałupa jedna drugiej się przedrzy- 
b r z c » a c h ;  słychać głuchy przerywany huk, pluskanie!/,„ia. Ta pięknie ubielona, suto i rzędnie okłotami po
lali jak gdyby bitych w io s ł a m i ' i  potem w miarę od- szyta, z oknami miernej wielkości, nad któremi drą 
suwającej się korytem ciżby ludzi ścieli się woda da- Czek przymocowany do poddasza ugina się pod ciąża 
wnem zwierciadłem, powietrze ku dawnej powraca rem nasiennych kukurydz, łyk iem  do siebie splccio  
ciszy a drzewa szykują się w zwyczajny porządek i „ych, patrzy, nie wiemy czy z pogardą czy politowa 
myślą Bóg wie o czem. niem na niską z łęg ow in y  splecioną lepiankę, która

Czeremosz w Hryniowie w początkach prawie w yj-  skąpym nasypem ło d yg  kukurudzianych lub sianem  
' swego, chociaż podsycany m ałem i potokami, nakryta, chude i nagie ramiona wyciąga, jak gdyby 

cieśnin i parowów niezno- mówić c h c ia ła : proszę lepszego poszycia, większrch
sci a
które w deszczową po.rę . . .
śnym hukiem wpadają w koryto, jest m ałą  i n iezn a-L k ien ,  trwalszego drzewa. A i słuszn ie ,  bo z pod szezu-
czną rzeczułką, bowiem zadziwiająca szybkość biegu, płego poddasza, wystaje czarny okopciały balek, na 
unosi wodę na" doły i niziny prędzej, nimby się utulić którym się cały  dach kołysze; i wyłuszcza z siebie zao- 
m ogła  w głębsze koryto. Jest to ważna przeszkoda strzony języczek, który obmawia starą lepiankę, i ob-  
do spławiania drzewa, które ani zw łoki nie cierpi, mawia gospodarza o nierząd i nieład. Dach o mało  
ani m iałkiego wodospadu, bowiem równie jak Poku-Uię nic zawali pod ciężarem d ługów  arendarskich, a 
cie spichlerzem dla gór, góry są drewutnią, z której 7. każdym narostkiem lichwiarskim do kapitału, nara 
mieszkańcy dolin, potrzebne do budownictwa i opału sta grzyb na s łom ie  a z każdym grzybem, jak miesię  
zasoby drzewa pobierają. Ula łatwiejszego i prędsze- Czna róża pulchnieje miedziany pączek na twarzy wła  

L 0 spławiania zamyka się tedy woda w Hryniowiełściciela. Przez okna wąskie czasem i u iezałożone wy 
śluzami rozciągniętemi od brzegu do brzegu. W odajdmuchuje wiatr wszystko co b y ło  w zasobie, nawet o 
wezbrana ściekającemi ze wszcihstron patokami, zb ie - |s tatni snop żyta, śród jęku piskliwych dzieci, śród na
ra się przez trzy dni w tern zamknięciu; trzymana na ostającej generacji zmarszczków, które się na czole

rzach dałyby o w ykwint posądzić, toć w ełn ian y  zu ż y 
ty serdak zakłada protest, a fałszywe czeskie szkła 
w oczach zgrzybiałych kobiet go podpisują.

Czem sk łon n ość  dla miłości ,  d łoń dla przyjaźni, 
przedmowa dla książki, tern są drzwi dla pomieszkań,  
ćwieki i zamki żylaste po drzwiach są cechą, po któ- 

ej się łacno napisu domyślić, że wstęp surowo zaka
zany, pod karą głodu  i zim nego przyjęcia. Tu jednak  
drzwi nie zamknięte wychylają się w ty ł  mimochcąc, 
otwierają się jak d łoń  przyjacielska, i proszą w praw
dzie chrapliwym ale uczciwym g łosem  znużonego prze
chodnia do wnijśeia. Lecz nawet i na g łów ny ch  w cho 
dowych do jiołudnia położonych drzwiach bez zam
ków i żelaza trzyma tu stara gościnność, która się za-  
równie z miski używanej do pokrycia grobu umarłych,  
jakoteż i z koryta w eselnego  napawa, bo pamięcią, do 
czego s łu ży ły ,  upominają gospodarza, ażeby zbliżają
cego się gościa powitał, w piecu zapalił,  s tó ł  zastawił  

chędogo łóżk o  w yście l i ł .  Rusin gościnnym jest, bo 
wierzy w ludzi, dla tego spokojnym jest, spokojną rę
ką zasuwa drzwi słabym  drewnianym ryglem i tern 
samem daje sobie najdokładniejsze świadectwo ubó
stwa. które złodziej wprawdzie nie lubi, ale szanu
je .—  Wieje o k o ło  tych drzwi jakieś dziwnie mistycz
ne powietrze, stoją jakieś nieprzełamane allegoryczne  
potęgi, które z całą  tą rzadką historją ludu w ścisłej  

romadzie stoją, i to się najlepiej wytłumaczyć da, 
gdy się dowiemy, że złodziej wiejski nigdy się na 
drzwi nie targnie, chociażby mu najsłabszy opór sta- 

iały, tylko mając raz zbrodnicze cele, podkopuje  
yskalciu podwaliny i wkrada się do komory z pod 

ziemi.
W szedłszy raz g łó w n em i drzwiami do chałupy,  

chociażby i w n ijnieprzyjaźuiejszej sprawie dzienni-  
arskiej, mamy już zaprosiny do sto łu  familijnego i 
azem w olny wstęp do koncertu, który w ciasnych s ie 

niach od skrzydlatej gromady kur, kaczek i gęsi z p o -  
ważnem i przyjaznem nakiwaniem jędrnych kap ło 
nów dawany bywa. —  Referować o tern'? B yłoby da 
remną pracą.— Ta sama scena, co przed laty, to samo  
oświetlenie w wytyczonych świecznikach z poza szpar 

nadworu, te same dekoracje jak d a w n ie j ! Biała za- 
mleczona dojnica ścieli się zawarowanemu kratami 
kojcu podnóżkiem, jak źródło  kastalskie, z którego  
Muzy pierzaste rymu i natchnienia czerpią. Tylko  
szczeble od kojca w yłam an e, i świeże odry w ki drza 
sek chciałyby poświadczyć, że skrzydlata śpiewaczka  
nie dotrzymała umowy, i przed czasem umknęła ze 
sceny. Nic chcielibyśmy i o gąsce zapomnąć, co się 
przed kilku dniami uratowawszy ze szponów jastrzę
bich, dziś r t l i  swej dla słabości piersi odegrać n ie m o  
że i zatknąwszy g ło w ę  w puchach, opiera się o jednej  
nodze na szczeble, podczas gdy z napoły  przemrożo
nych ócz bojaźliwie chodzą połyski,  jak gdyby się jej 
nawet we snach piekielny recenzent przywidywał  

postaci żarliwego jastrzębia z dużem w czernidle

I przychodzi, A i woda zdziwiona, że jej coś tamę s t a - s łotą pokrajanych licach, znac po 
lwia', z trzaskiem i gniew em  uderza o śluzy, pieni jskich chałupnika zamiarach,’ tu z tej podpory pod scia 
się. zacieka i w złości rospiera się o brzegi. ną. ażeby się hierostrzęsła, tam z owej zagaty osła

Chwila rozwarcia sluz, co się każdego poranku uiającej przed pośmiewiskiem lu Izi, wstyd chałupni 
|w  środę i sobotę dzieje, wielki i zatrważający przed- ka przynajmniej po chwilę, az mu przyjdzie czynsz  
stawia widok. Gniew tłum iony trzy lub cztery dni płacić, jeden doczesny za długi strapienia, drugi w,e  
w piersiach tego pogromcy, zwiastuje górom i lasom czysty za życic styrane. I gdy przychodzi termin wy 
iednym piorunującym trzaskiem swój poród i skona- płaty, chałupnik każe się z łozka na ziemię położyć  
nie razem. Najprzód jak gdyby setnych kartnezy wez- śeiśnie w konwulsyjnem drganiu w oskową s yiecę 110 
brana gromada spada rozjuszony ż y w io ł  jednym od stawi synom w spuściznę chatę, dziesięć łokci ziemi 
brzemi do brzegu wyciosanym ni to z białego marm u-lkrowę i baryłkę.
ru kabłąkicin do dawnego'łoża. C ały  się mieniąc i Ale jaka chata! cztery kąty obłożone pommkam  

li drżąc od dna do zwierciadła w okamgnieniu zgina i szczerej prostoty, dołem ła w ą  na klockach, gorą poł  
łam ie  się kabłąk, lale w białych pieniących się bał-jkami na podstawach drewnianych sterczących ze ścia

Isie turmv wód wy tacza do samego spodu koryta jedenlod drewnianej łyżki do dębowej tablicy, na której 
w i e l k i  połyskujący żłób, który po chwili gdy naw ał numer domu czarnym węglem w ypie lęgnow ał. C 
minie zatapia' się. w pienistą fa lę  wzdętą w bąbelki sprzęt i naczynie, to drzewo, tylko misa gliniana osi 
milace się w różnobarwne cienie do n iebieskiegosklc-lw iała  w usługach kuchni, nabyła sobie prawo obywa  
p ien ia , ' i dalej potem kołysząc się nieco wężykowa-ltelstwa, i chociaż bronz przy kolcach i bronzy na twa

W  D rukarni  J I n mr. — Wolni-,- d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  dniu 5 p 7 )  M a ra t  1855  r e k u .  S ta rs z y  C e n z o r  F . S o b i e s z c z

umaczanem piórem. (d. c. n.)

Dobra  ziemskie G r oc h ow,  Mixtal i Wola Chrośc ińska ,  
w okr .  Or ł owski m po łożone ,  ma j ąc e  r oz l egłośc i  di es ia tvn  j 
1 , 45 3 ,  czyli włók 9 4 ,  m o r g ó w  2 5, p r ę tó w  k w a d r a t o w y c h  
75,  a w tórn lasu di es ia tyn  3 7 1 ,  czyli włók 2 4 ,  m o r g ó w  5, 
p r ę t ów k wa d r a to w y c h  7 0  miary  nnwo-po l sk i ój ,  sp r z e d a n e  
zos t aną  p rzez  publ i czną  w d r odze  dz i a łów l icytację,  w  t ry-  
ouna le  cvw.  w Warsz awi e ,  dnia  ł I (2 3) kwie tnia  18 0 S  r o 
ku, o godz in i e  4 i pół  po  po ł udn i u .  Licytacja  zacznie  się 
od s um y  rsr .  5 8 , 8 3 4  kop.  sr.  2 4  i pół .  Vadium rsr .  4 , 0 0 0 .  i  

Warunki ,  m ap p ę ,  r e j es t r  p o m i a r o wy  i taxę,  p rz e j rz ść  można  
w kanceiar j i  wydzia łu  Ulgo t rybuna łu ,  i u Andrzej a  Brzez iń
skiego,  pa t rona ,  pr zy  ul icy Sto-Jerskićj  p od  N r em  1 7 7 5  z a 
mieszka ł ego .  • «

KB C L
( j l i W E B K A S I T E H i t ;  C W E R N E B Ó t t

przy  rogu ulicy Podwal i Kapitulnej Nro 498 na 
pienoszem piętrze.

Są  do  umi esz cz e n i a , l ub  dawan i a  lekcji  na godziny,  z r o z -  
mai tem u sp o s o b i e n i em  i ta lentami :  guwernan tk i ,  g u w e r n e -  I 
rowie,  bony,  me t rowie ,  nauczycie lki  muzyki  i k o r e p ć t y t o i o -  

e -   Cieślińska.

PRZYJECHALI do W A R S Z A W Y .
H. Sas. B o m b e r g  Teodor  ob.  z gube r n i i  Ki jowskiój .—  }]. | 

Drezd. Go ł embows k i  Mikołaj  ob .  z Olszy.  - H' Krak. Ko
źmiński  Karoi  ob.  z Bedonia .  —  Sierkowski  Walenty  ob .  z R a 
dziejowic.  — H. S ta w .  Tąkiel  Michał  ob. z S i e l c . - / / .  Angiel. 
Tymowski  Ignacv  ob.  z Mąkolic.

WYJECHALI z W A R SZ A W Y .
Cholewicki  Ks awe r y  ob.  do Ostrówki ,  Grąbczewski  Woje.  

ob.  do Michałowic,  P rószyńs k i  Jozef  ob,  do Jak imowic ,  f f v -  
lazłowski  Stan.  ob.  do Łęgonic .

Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w połutl. ciepła 3. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 14 cali 10.


